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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. Reaakier naczelny: JENKŁY KONARSKI. 


J. Nowak skazany na rok więzienia 
8884 zł. grzywny i opublikowanie wyroku. 


Trzeci dzień sadu doraźnego nad ukr. zamachowcami. 


Olbrzymia eksplozja w fabryce ogni sztucznych w Warszawie.- 
Siostrzenica ks. metropolity Szeptyckiego bigamistką. - Jedno- 
dniowa rewolucja w Portugalji. - Tragiczny wypadek pod Samborem. 


Węgierską majową bryndzę poleca Fa „Zakopane Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25. 


POŻYCZKA DLA LWOWA IKRA- | == = ! INSPREKCYJNE PODRÓŻE GŁ. KOMEN- 
KOWA. AAE , AE N DANTA. POLICJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) (Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 21. lipcu. (st). luak,się Warszawa, 21. lipca. (st). P. pułk 
dowiadujemy, uzyskanie pożyczki dla Jagrym-Maleszewski, główny komen 
dwu miast Małopolski Lwowa i Krako- dant Policji państwowej dokonał in- 
wa weszlo już w nowe stadjum i są w spekcji zachodnich i póln. granic woj. 
toku rozmowy z przedstawiciela an- poznańskiego. Po dokonaniu objazdu 
melskimi, zwluszcza daleko są posunie. uda się p- Maleszowski na Wrlońszezy- 
lc pertraktacje z Krakowem o slinulizo- sne 
wanie pożyczki 5 mik. dol am. Gzy- y SO RZENA ŁA 
skanie gotówki aktualne będzie w je- DARIJU n ti > Eg POWRÓT FRSPFNYNJI Z PERU. 
sieni, ý E "1 a EUSENIA ELIZA FAUCE (Telefonem od naszego korespondenta.) 


i ERA WE» 1 UDusZzową I UKRYTA w LOCHU 

—— i SAWA = BD mna. PRZEZ PRATA Warszawa, 21. lipca. (sto. Wezotej 

PIM. WRÓŻY DESZCZE | OU b | z PORĘ powreriła do siwicy polska naukowa 

Warszawa, 21. lipca. (Tel. G. P.) PIM. ekspedycja, kisra wyjechala do Peru. 

przewiduje na dzień 22. bm. przeważnie by zbadać lumtejsze tereny, przezna 
zachmurzenie duże, oraz miejscowe prze- uewe dla naszego wychodże'wu 


lotne deszcze. Potem ma nastąpić polep- ZIAD I Pram- ZAKOŃCZONY 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 


szenie się stanu pogody, począwszy od 
zachodu kraju. Na południu Polski wogó: 


: is m są fryz TG z Siis K r 5 Warszawa, 21. lipca. (st) Wczoraj za- 
R ' PA rm © hu RETE: NO JAMĄ,w której kończył się ziół harcerek w DRybienku 
M SGO OTL y My ROT zyk SH znaleziono od Wyszkowem. Harcerki w liczbie 
zmiennych wiatrach zachodnich i pół- WEI Ride Jeanny ru Moga eoa ŻA Ee 


okolo 1000 rozjcchuły siç pociągami do 
| domów. 


nocno-zachodnich. 
NĄ 
GROŹNY BANDYTA UCIEKŁ NA POL- ; | 
SKI G. ŚLĄSK. 


| ZY fD 
| 
Telefonem od naszego korespondenta. 
o 


SZKIELETY POWSTAŃCÓW CZY ŻOÓŁ.- 
pojadę NIEBZY NAPOLEONA? 

TŁUM USIŁOWAŁ ZLYNCZOW AČ MARSYLSKIEGU LANDRU. | iw NM CR 0 ę 
WG PWM MUSE a BEL GU W Wilnie 

t JĄ j podczas robót kanalizacyjnych na ulicy 
Góra, Busałowa robotnicy wykopali sześć 
dobrze zachowanych szkicłetów. Należy 


o ZE FAA "HR EE 6 [BENE "br WEWN ME! 
R a 3 ! il "a" ? przypuszczać, że są ta kości powsłańców 
e d j FUMU ) j nre TS d A 1863 r., których Moskale stracili nu pla- 
tj tu Łnkiskim w pobliskich górach, lub 
sie na polski G, Śląsk i zwróciła się da Bnkaceszt, 21, lipca. (Tel. G. P) | prem. Bratianu i min. spraw zagr. [ie | też żołnierzy uapojeońskich z odwrotu 
policji w Katowicach z prośbą o wspoł- Wędług pogłosek krążących w tutej tulescu podać się po zrealizowaniu, po- | wielkiej armji w r. 1812. 
działanie. © szych kołach politycznych zamierzają  żyezki stabilizacyjnej do dymieji, EE 11 


1 Un ł 


Warszawa, 21. lipca. (sl) Od wielu ly- 
godni policja górnośląska ścigała groźne- 
go bandytę Balecra, który ma na sumie- 
niu szereg mordów i rabunków. Balcer 
zjawit się wczoraj w okolicy Bytomia. 
Pościy pozostał bez skutku, wobec czego 
policja przypyszcza, że Balcer schronił 


„Str. 2 


„GAZETA PORANNA” z dwa 23, 


lipea GRE. 


` Polska 


wiee wszelka nieginiść wim niej es nieuzasadniona. 


OŚWIADCZENIE 
21. APA a (Fel. G. PALI 


Gdańsk, 
Przebywający w Gdansku gen. Góre 


cki udzielił przedsiawicielowi „Ral- : 


tische Presse" obszernych wyjaśnień 
na temat stosumków polsko gdań- 
skich. 


Generał zaznaczył, że zdaniem 


jego raz nareszcie skończyć należy | 


z opinją, jakoby Gdynia była por- 
tem konkurencyjnym dla Gdańska. 
Tego rodzaju obawy są całkowicie 
biedne i nieuzasadnione. 
Gdynła są dwiema nieczbędnemi dla 
polskiej gospodarki bramami wypa- 
dowemi. Już dzisiaj okazuje się, że 
oha porty są w całej pełni zatrnd- 
niene, a jak się zdaje imienzyw- 
ność ckspłoataej: obu portów coraz 
więcej hędzie wzrastąć. Rzęczowa i 
spokojna współpraca Gdańska z 
Polską jest gospodarczą kanieczno- 
ścią i leży w interesie obu stron. 
Jeśli w niektórych kolach gdań- 
skich żywią obawę, że Polska w za- 
mian za udzielenie koncesji gospo- 
darczych pragnie uzyskać korzyści 
polityczne i że należy liczyć się z 
kolonizacją Gdańska. to obawy te 
są gupelnic nieuzasadnione i świad- 
cza. mestety, tylko o tem, ź% panu- 
je jeszcze atmosfera pewnej nicut- 
ności. 

Kompetentne kota stoją na siąnowi- 
sku, że przy wzajemnem poszanowaniu 
okreslonych w traktatach praw, a w 
szczególności przy stałem zagwaranło* 
waniu gospodarazych i Aywołnych in- 
terasów Polski w porcie gdańskim, 10- 
żliwą i celową może być tylko rzeczo- 
wa i przyjazna współpraca. Generał 
podkreślił jednak. że dotyczy to nietyl- 
ko strony polskiej, ala także i gdań- 
skiej, u której powinno się skończyć z 
wybujałością naciopalizmu, Ze strony 
Polski w żadnym wynadką nie wnhodzi 
w grę nelityka konknrencyjna. Rzad pol- 
ski czymi wszystko, co leży w jago mocy, 
aby wobec konkurencji ze strony nie* 
mieckiaj udzielić Gdańskowi poparcia. 
Gdańsk był przed wojną stosunkowo 
nieznacznym portem i mógł ledwo ag- 
zystować. Dziś zaś pobił sąsiednie por- 
ty niemieckie. 

Dalaj gen. Gorecki zaznączył, że go- 
spodarcze życie Polski razwiju sie od 
dwóch lat madzwyczaj pomyślnie. W 
kaicu generat nawiązał do opinii, wy” 
razance) 4 rozmaitych stron. gduńdkiceh. 
jakoby z rozwaju gospodoski haun- 
diu polskiego Gdańsk odnosi! właściwie 
mowielkie korzyści. Twierdzenie takie 
nie wyłraymnje krytyki, gdyż ugólna 
poprawa. gospodarczego połaźenia Pol- 
sko ałhija się w namyślny snosóh na 
stomunkach gdańskich, także poza por- 
tem gdańskim. Ponieważ obustronne 
interesy gogpowłarczę lak siłnie się u 
wydainiają, jest przeto rzeczą jasną, iż 
z cbu stron powinno się unikać wszyst- 
liogo, ochy w jakikolwiek sposób me- 
gło zakłócić  spokoiną gospodarczą 
współpracę. 


chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wytnij kunan umieszczeny na stręniey 2 
tienkursu lg niega „Gazety Poranncj* 


Gdańsk i | 


Ten wywiad, jak i przemówienie 
j pen. Goreckiego na przyjęciu u min. 
Strassburgera wywołały w całym Gdań- 
ogromme zainięresowamie. Prze- 
podają pisma niemieckie w 
zaopatrując je 


i 
| SKU 

mówienie 
| dosłownem brzmieniu, 


Warszawa 2ł. lipca. (Tel. G. P.) 
i Wersje o mających nastąpić zmia- 
| nach na najwyższych stanowiskach 
w M. S. Z. powtarzają się uporczy- 
wie. „Rzeczpospolila” podaje pogb- 
skę o majacem rzekoma BENA 


Wilno, 21, lipea. (Tel. G. P.) W zwią- 
zku a zapowiedzianemi mancwrami wła- 
dze litewskie rarządziły ma całem pogra- 
miczu polskiem wzmocnienie  posterun- 
ków oraz ostre pogotowie w poszczegól. 
nych garnizenach. Wzmocnione zostąły 
również wojskowe siły litewskie na od- 
cinkąch granicznych Dukszt i Święcian. 
Nad okolicami granicznymi krpażyła kil- 
kakrotnie eskadra litewskich samolotów 
bojowych i wywiadowezych. Nastrój jud- 
ności litewskiej na pograniczu jest pęzy- 
gncbiony. Powszechnie panuje przekona- 
nie, iż na Litwie dojdzie do nowych kon- 
iliktów wewnętrznych, 


GEN. GÓRECKIEGO PODCZAS POBYTU W GDAŃSKU, 


przytem w obszerne komentarze. 
„Danz. Zeitung“ wita z zadowolc- 
niem fakt, że polscy mówcy jasno inie- | 


) 


| 


dwuznacznie dali wyraz uczciwej woli | 


| Polski do gospodarczej współpracy z 


Gdańskiem. 


Pogłoski o zmianach w naszej 
dyplomacji. 


naznaczeniu obecnego min. s. zagr. 
Zaleskiego na posła polskiego w 
| Londynie. Stanowiska ministra cb- 


jałby w takim razie p. poseł Pątek 
(0). Sfery miarodajne nie potwier- 
aid tej pogłoski. 


Litwini traktują manewry 


jak wejnę. 
GORĄCZKOWY NIEPOKÓ I SILNE WZMOCNIENIE GRANIC. 


Kowno, 21. lipca. (Tel. G. P) Urzę- 
dówka litewsku „Ljobkuyos Aidas“ wy” 
| wodzi, iż Mansz. Piłsudski zmierza do 
| pochfomięcia Litwy oraz Ukrainy saw. 
| Pismo ingynuujo dalej, że polityka 
' wawnętrama Marsz. Piłemdskiego do- 
prowadzi do wojny domuwej (1), Dzien. 
nik pociesza się, žo zamiary petakie 
względem Litwy naltrafią na silny opór 
Sowietów, które rozporządzają znacz- 


ziejszerni siłami zhrojnemi od armii 
| nelskiej, kióra różnorodnym składem 


swym przypomina =- zdaniem pisma — 


armję anstrjacką (1). 


Więdeń, 24 Jipra. (Tel. G. P) „Unit 
Press“ donosi z Tokio, że stosunki mię- 
dzy JTaponja 1 Sawjetami pozostawiają 
wiele da życzenia, Jąpeńska Rada faja 


wysłała niedawno pon adresem gabinety 


memorengom, damagaj;c się roznpaczęcia | 


ków, reprezeutanłów Renji da przywód, 
ców radykalnego ruchu w Jupouji, Jeden 


z ministrów miał przedsławić plan har. ! 


dro cnergicanej akcji na wypadek ner- 
wania stosunków dypiomatyczgych po 
między nbu państwami. Nic jest obecnie 
tajemnica, że wszyscy obywateli rosyj- 


J 

| 

bledriwa w sprawie stosunku urzędni 
| 

| sey w Faponji sa bapdza ostro trakłownę 


Wiedeń, 21. lipog. Cal. G. PA Wor 
dlug doniesień prasy 2 Keiru, sglyuweja 
josh we dalszy ciagu bardzo 
Qkuzuje sie tu, że gdyby wojaka an. 
gielskie nie depuścity do odbycia zgro- 
| madzeń -- dojdęie to rozlown krwi, 


KAVĄIZDĄA. 


ZDERZENIE POCIĄGÓW W NADBENII, 

Düsseldorf, 21. lipca. (lel G. PJ 
Wczoraj w nacy okolo mostu na Renie | 
nastąpiła zderzenie dwóch pociągów ta. 
| warawych. uległo rozbiciu. 
i Maszynisla został zupełnie zynieciony. 


12 wagonów 


Japonia bierze sę ostro da bal 


WSZYSCY OBYWATELE SOWIECCY PON, CZUJNYM NADZOREM. 


SZBW:KÓW 


| ni, Rozmowy telefoniczne rosyjskich re- 
prezalaniów są podsłuchiwane przez ja- 
pońską tajna policję. 

1 

l 

| 

l 


MĄNDZURJA PODDAJE SIĘ RZĄ- 


DOWI NACJONATASTYCANEMU. 
Wiedeń, 20. lipca. (Tel. G. PA 


Według doniesień z Pekinu dpszł» 
miedzy reprezentacją Mandżacji i 
rzącłem macjonąlstycznymi do po- 


ny manie. og słaszu jący, 40 Man- 
dżur ja podporządkowuje się rzgdowi 
nac janałistycznemu. 


Groźba starć w Egipcie. 


Wiedeń, 21. ia. (PA W. R.) des 
| dlug doniesień dyieuników 4 Exiptu, 
Nahes pasza wyglugówać ma du narady 
| ogipskiego mąnśtągł, w którym mapro 

testuje przeciwko zamachowi stamu. 


| LOT CAPETOWN=PARYŻ. 

| Capetown 21. Ipea. (Tel. G. P.) 
Lotnicy franenscy odbywający lot 
Paryż— Capetown, odlecieli do Fran 
cji. 

| yz 


rozmnienia. Ma zostać opublikował - 


KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ“ 


KUPON Nr. K 


POLSKA NIE BOL SIĘ WYLUD- 
NIENIA. 

Warszawa 21. pca. (Tel. G. P.) 
Według danych statystycznych w 
ub. roku w Polsce było 950.537 uro- 
dzeń, a 523.171 zgonów. Małżeństw 
zawarto 267.998. Przyrost nalural- 
ny ludności wynosi 427.366. Na 100 
mieszkańców przypada 86 mal- 
żeństw, 31,6 urodzeń (w r. 1926 — 
83 proc.) i zgonów 17,4 (w r. 1926 — 
171,8). Przyrost natur alny wynosi 
14,2 (w r. 1926 — 15.2 proc.). Mi- 
mo pewnego PCE procentu 
Polska stoi na jednem z pierwszych 
miejsc przyrostu naturalnego. 

wozi |ysozoaąco 
ŻŁBŃCY MASAKROWALI SIĘ NOŻAMI. 
Zniwo mzemisniło się W rzeź. 
iPelefenem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 21. lipca. We wsi 
Gmrojce pow. brasłąwskiego podczas ro- 
bót polnych wybuchła kłótnia i walka 
na kosy. Żeńcy podzielili się na dwa 
obozy i rozpoczęli walkę. W wyniku 
wałki padło tyupem 2 chłopów, a kilku 


zosłało ciężko ranionych. Władze 
śledcze winnych aresztowaby 


a a 

WIPDŁKI LOT AMERYKAŃSKI. 

Londyn 21. lipca. (Tel. G. P.) Reu 
ter donosi, że 2 lotnicy amerykańscy, 
którzy 29. czerwca br. wyjechali z 
N. Jorku w celu odbycia podróży 
dookoła świata drogą powietrzną i 
morską przybyłi wczoraj z Japonji 
do Wiktorji, skąd odlecieli do N. 
Jorku, gdzie mają nadzieję przybyć 
jutro. 

Mmm 
RZĄD SHS. WYDALA EMIGRAN- 
TÓW BUŁGARSKICH. 

Białogród 21. lipca. (Tel. G. P.) 
Jak donoszą pisma, rząd wezwał 
emigrantów hułgarskich, mieszka- 
jacych w Białogrodzie do jak naj- 
szybszego opuszczenia stolicy, przy- 
czem na miejsce zamieszkana wy- 
znaczono im Velike Beszkerg w Wo- 
jewodinie. 

ULGI WOJSKOWE DLA UCZNIÓW 

SZKÓŁ $REDNICH. 
Warszawa, w lipcu. 

Min. spraw wewn. w porozumieniu 
z min. spraw wojskowych rozesłało do 
wszystkich wojewodów okółnik w spra- 
wie ulg dla młodzieży szkół średnich. 

Zarządzenie idzie w tym kierunku, 
aby uczniów przedvstąłnich klas, kló- 
rych granicą wieku określona art. 61. 
usławy o powszechnym obowiązku shrż- 
by wojskowej nie została przekroczona, 
E zn. Jat X, a którzy w kecu roku szkoł 
nego wykażą się promacją do osłatniej 
klasy traktowano jako nezniów klas o- 
statnich, t. zn. przyznawano im przewi. 
dziane ustawą ulgi, oadraczając wypełnie: 
nie powinności wojskowej. 


Nr. 8568 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 23. lipca 1928. 


SresemzMM przybędzie do Paryża 


CELEM PODPISANIA POKOJOWEGO PAKTU KELLOGA. 


Paryż, 21, lipca. (Tel. G. P.) Po- 
twierdzą się wiadomość z Waszymęto- 
nu, że podpisam:e paktu Kelloga nastą- 
pi dnia 28. sierpnia w Paryżu. Do 
stolicy Francji przybędą wszyscy: euro- 
pejscy ministrowie spraw zeg, m. i. 
także i Stresemann., Będzie to „kawał _ 


| ofłofalna wizytta niemieckiego mini- 
| stra spraw zagr. w Paryżu od czasu | 
wojny, Podpisanie paktu nastąpi w 
sposób bardzo uroczysty. W kilka dni 


później w Genewie rozpocznie się je- | 


sienna sesja Rady Ligi Nar, 


- 


ILENCY przeciw Nłazeństwom W.helma , 


EX-CESARZ W DEPESZY ATAKUJE REPUBLIKĘ. 


Berlin, 21. lipca. (Tel. G. P.) Dono- 
szą z Amsterdamu, że przewodniczący 
komitetu dla obrony republiki niemie- 
ckiej zwrócił się do rzadu holeudorskie- 
go z zażaleniem przeciwko ekscesarzo- 


wi Wilhelmowi, który w telagramie do | 


jednego ze swych oficerów Radla, pod- 
kreślił że maród niemiecki zdobędzie 


UNO 


Wiedeń, 21. lipca. (Tel. G. P.) Pisma 
wieczorne donoszą z Badojo f in 
lja), że w Lizbonie wybnchła wicika re- 
wolucja. Bliższych szczegółów narazie 
brak. W mieście ogłoszono stan oblę- 
żenia. 

Lizbona, 21. lipca. (Tel. G. P.) Wezo- 


WY LBCIAŁA W POWIETRZE FABRY KA OGNI SZTUCZNYCH. — PRZYCZYNA 
PIEROS RZUCONY PRZEZ ROBOTNIKA. 


Warszawa 21. lipca. (ps) Dziś 
popołudniu Warszawa zostąła zaa- 
larmowana wiadomośc'ą o grożnym 
wybuchu i pożarze przy zbiegu ul. 
Płockiej i Zawiśla. Szczegóły ka- 
tastrofy są następujące: 

Przy ul. Stycznej mieściła się od 
kilku miesięcy fabryka ogni sztucz- 
mych, należąca do Grzanka i Wi- 
chrowskiego. W fabryce ilej praco- 
walo 5 osób. Mieściła się ona w 
małym budynku parterowym o 2 
oknach zaopatrzonych w kraty że- 
lazne. Dzisiejszego popołudnia wszy 
scy pracowmicy ukończyli pracę i 
czekali na wypialę, gdy nagle na- 
stąpił wybuch. Część domu została 


wysadzona w powietrze. 


Na alarm przybyła natychm'ast 
Slraż pożarna, która zastala już 
tylko gołe mury. Ponieważ budy- 
nek znajdował się w pewnej odle- 
glości od innych zabudowań mic- 
szkalnych, przeto straż ogniowa o- 
gramiczyła się tylko do dogaszenia 
zgliszcz. Po ugaszeniu pożaru zna- 
lsziono pad stosem gruzów 

4 zwłoki ludzkie, 
z których pozostały tylko szczątki 
mięśni i kości. 

Policja przeprowadziła  szcze- 
gólowe dochodzenia. Okazalo się, 
że sprawcą wybuchu był jeden Z ro- 
bołtników 17-letni Władysław Ple- 
nik, który wbrew przepisom zapa- 
lił w budynku. papierosa i spowodo- 


wał straszna katastrofę. Pilenik w 
momencie pierwszego wybuchu, 
nakrył głowę płaszczem i wysko- 


czył na podwórze. Odniósł on po- 
parzemia pleców i ramion. Po opa- 
trzeniu przewieziony został do szpi- 
tala. Stan jego nie budzi obaw. Cu- 


iowa rewolucja w Portugalii. 


| się kiedyś na zrzucenie obecnych kaj- 
dai i na wprowadzenie z powrotem mo- 
narchji. Telegram ten jest naruszeniem 
gościnności Holamdji. Z teago też powo- 
du przewodniczący wzywa nząd ho- 
lenderski do awrteania elacesarzowi 1- 
| wagi na niewłaściwe postępowanie. 


raj wieczorem dokonano fu zamachu re- 
wolucyjnego. Rząd zdołał opanować Gy- 
tnację i przywrócił porządek. O charak- 
terze putchu i przywódcach biorących 
udział w rozruchach na razie nic nie 
| wiadomo. 


| mA PRA 


dem prawie ocalala robotnica Lco- 
kadja Szeliga, klóra w momencie 
wybuchu znajdowała się przy 
drzwiach. 

Z dochodzeń okazało się, że ofia- 
ra katastrofy padły mastępujące o- 
soby: A. Twornieki, kuzyn wlaści- 
ciela wytwórni — Wichrowskiego, 
klóry na chwilę przed wybuchem 
przyszedł z pieriądzmi ma wypłatę, 
dalej robotnice: Jadwiga Pospie- 


chówna, Eugenja Markowska i Ma- 
rja Czubek. 

Ocalona Szeliga zeznała, że wi- 
działa, jak Pienik zapalał papicro- 


Moskwa, 21. lipca, (Tel. G. P) 
„Russpress™“ donosi, że z polecenia 
prokuratora sądu sowjceckiego w Mos- 
kwie areszłowamo sędziów ludowych: 
Dworina, Gzogina i Sinczerskiego, ko« 
mormika sądowego Konowałowa i ad- 
wokata (Głuna pod zarzutem utworze- 
nia spółki ktorej działalność polegała 


Sambor, w lipcu, 
Dnia 19 bm. przed stacją Kulczyce 
(ad Sambor), zaszedł  tragiczmy wy- 
padek, który jest unikałem w dziejach 
kolejnictwa. Oto urwała się maszyna 
od tendra, wskutek czego palacz Pro. 
rok spadł z maszymy. Koła urwały mu 


T 


| 


| środniczyli. 


Tragiczny wypadek kolejo 


pod Samborem 


PALACZ STRACIŁ OBIE NOGI. 
(Od naszego korespondenta.) 


$ 
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Możesz śmiało całować! 
„Sżywając nie płamtącej trwałej OJA kredki do warg, 


OJA trwała nie dłoszcząca kredka do 
warg ma tą własność, iż raz dziennie 
użyta, nadaje wargom stałą, żądana 


czerwień i świeżość. 


"> 


inie Parfumcerie SZA 


je „Ak: 
b A 
KE 

V 

š vi 


KATASTROFY Z, 


— 4 ZWĘGLONE TRUPY POD STOSEM GRUZÓW. 
"Telefonem od naszego koresnandenta). 


sa. Na zwróconą mu uwagę, by tego 
nie czynił, rzucił papierosa i skic- 
rował się ku wyjściu. W kilka se- 
kund potem nastąpił wybuch. 

Na miejscu katastrofy zgroma- 
dziły się tłumy mieszkańców, któ- 
rzy w dużej mierze przeszkadzali 
akcji ratunkowej, tak, że dla roz- 
prószenia ich straż pożarna mu- 
siała 

użyć sikawek. 
" Rozpacz rodziców i krewnych 
ofiar straszna. Wybuch zrobił w 
Warszawie przygnębiające wraże- 
nie. 


Sędziowie Soujezcy utworzyli Spółkę 


CELEM ZWALNIANIA PRZE STĘPCÓW ZA PIENIĄDZE. 


na nukrywaniu przestępców.  Klijenci 
składali się przeważnie z kypców, 
którzy mieli sprawy sądowe. Sędziowie 
pobisrali łapówki od oskarżonych 
i zwalniali ich od odpowiedzialności 
sądowe, Korowałow i Gluzman po- 
Aresztowano dez kilku 
kupców. 


wy 


prawą nogę, a drugą pegrachotaly. W 
ciężkim stanie odwieziono go do szpi- 
tala w Samborze, Maszynista J agu- 
szewsfzi tylko cudem ułrzytnał się na 
maszynie,  poczen udała mu sig 
wstrzymać pociąg. Wrpadek ten wy- 
wołał wielkie wrażenie, 


ROL DRE Ó R ZZL LD DO OZ ZZ 


NIE BĘDZIE STRAJKU W „AERO. 
LOCIE“, 
{Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. lipca, (st) Zatarg mię- 
dzy pilotami a dyrekcją „Aerolotu* zo- 
stał zlikwidowany. Pilotom przyznano 
15 proc. podwyżkę pensji zasadniczej 
i t. zw. kilometrowego (wstecz od d. 1. 
marca br.), dalej minimum kilometrów 
lotów w lecie 4000 km., w zimie zaś 
2.600 km. 

Hf = 
CZEKIŚCI PRZEKRADAJĄ SIĘ 
DO FOLSRI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 21. lipca. Onegdaj na 
pograniczu polsko-sowjeckiem w rejo- 
nie Radoszkowiec aresztowano  trzach 
rzekomych kupców za nielegalne prze- 
kroczenie granicy. Znaleziono doku- 
menty, stwierdzające, że są oni człon- 
kami GPU. i udawali się do jedej z ja- 
czejęk komunistycznych w Polsce, 

Również w rejonie Turmont władze 
aresztowały 3 rzekomych obywateli 
totewekich, którzy po, zbadeniu okazali 
się agentami sowjackimi, Przekroczyli 
oni mielegalmie granicę. Po areszlowa- 
niu ich osobnicy ci zrobili otwór w su- 
ficie aresztu i zbiegł. 

Dp—— 

SEKCJA ZWŁOK LOEWEN- 

STETNA. 

Calais 20. lipca. (Tel. G. P.) Sek- 
cja zwłok bamkicra Loewensteina 
wykazała liczne pęknięcia czaszki, 
kręgosłupa i kończyn. Przy sekcji 
nie znaleziono nie szezególnego. Ju- 
tro ciało ma być przewiezione do 
Brukseli, 


g—< 
FRANCUSKA AMAZONKA PRZYBĘDZIE 
DO WARSZAWY. 

Bukareszt, 21. lipca. (Tel. G. P.) Zna- 
na amazonka pani Doraine, która przy- 
byłu konno drogę z Paryża do Bukaresz- 
tu, rozpoczyna w Środę raid Bukareszt- 
Warszawa. Raid ten zamierza odbyć w 
ciągu 20 dmi. Po krótkim wypoczynku 
w Warszawie p. Doraine uda się konno 
do Pragi, a następnie przez Norymbergę 
i Strassburg do Paryża, dokąd spodzie- 
wa się przybyć z końcem października. 


W] okgocz EE bezpłatnie y 
WILLE NA WŁASNOŚĆ? | 
wytnij Gzisie szy Kupon 
Konkursu le niego „Gzzety Porannej* 


P. PłnaiisNI MOSGLOKI 
W FOZNANIU. 

Poznań, 21, pea (Te!. G. P.) Wczo 
raj Pan Prezydent Rzplótej wdał się da 
Diedruska, gdzie odbył się pokaz ćwi- 
czeń wojskowych. Po ćwiczeniach Pan 

Prezydent odebrał defiladę. 
Po powrocie do Paznania P. Prezy- 
dent podejmował herbatką na Zamku 


oficerów O. K. VII z rodzinami, Na 
przedstawieniu w teatrze publiczność 


zgcyowała Panu Prezydentowi burzli- 
wą owację, 


Dziś p. Prezydent przybył do Gdy- | 


ni, gdzie został bardzo uroczyście po- 
witany przez władze i ludność. 
REWIZJA APTEK W GAŁYM KRAJU, 
Warszawa, 21. lipca. (Tel. G. P.) De- 
part. Służby Zdrowia zarządził rewizję 
apłek w całym kraju w przeciągu naj- 
bliższych 2 tygodni. Zarządzono ją na 
skutek licznych skarg sfer lekarskich. 


— — 
DYGNITARZE WOJSK. W ZAKOPANEM 
Warszawa, 21. lipca. (TeL G. P) W 
dniach najbliższych wyjeżdźa do Zako- 
panego wicemin. spraw wojsk. gen. Ko- 
narzewski, oraz szef sanitarny min. spr. 
wojsk. gen. Ruppert, 
NAPRAWA DRÓG W MAŁOPOLSCE 
WSCH. 

Warszawa, 21 lipca. (Tel. G. P.) Min. 
robót publ. przeznaczyło 10 milj. zł. na 
naprawienie szkód w drogach i mostach 
Małopolski wschodniej, wyrządzonych w 
r. ub. przez katastrofalną powódź. Pra- 
ce nad napraną tych szkód mają być 
przyśpieszone. 

— r 
SĄ JESZCZE BANDYCI NA KORSYCE! 

Paryż, 21. lipca. (Tel. G. P.) Na Kor- 
syce w pobliżu Zicavo na samochód wio- 
zący 4 obywatelki holenderskie i jednego 
Francuza dokonano napadu. Ukryty w 
zaroślach bandyta zmusił szofera groźbą 
karabinu do zatrzymania auta. W chwili 
gdy auto stanęło z zarośli wyskoczyło 
3 uzbrojonych bandytów, którzy za. 
wiekłszy turystki do zarośli dokonali 
tam gwałta. 

REY SA 

STRACENIE 11 POWSTAŃGÓW 

UKRAIŃSKICH, 

Mosbwa, 21. lipca. (Tel. G. P) 
„Russpres' donosi, że sąd sowjedki 
w Umaniu skazał ma karę śmierci 11 
członków ukr. oddziału powstańczego 
atamana Chmary. Wyrok wykonano. 

—— 

RABUNKOWY MORD NA ŚPIE- 

WACZGCE. 

Brubseła, 21, lipca. (Tel. G. P) 
W lesie pod Charleroi znaleziono tru- 
pa znanej śpiewaczki belgijskiej Ewe- 
liny Relia. Trup miał knebel w ustach, 
przytem suknia była zupełnie podaria 
z czego można wnosić, że cioczono 
walkę. Nieszczęśliwa śpiewaczka ogra- 
biona została ze wszystkich kosztow- 


ności. 


Ere 
W BUŁGARJI SPOKÓJ. 

Sofja, 21. lipca. (Tel. G. P.). Bulgar- 
ska agencja telegraficzna zaprzecza do- 
niesieniom o wybuchu wojny domowej 
w Bułgarii. 


Każdy powinien zosta: 
członkiem L. 0. P, P. 


„GAŁŁIA PURANNA” 


Paryż 21. lipca. (Tel. G. P.) Dau- 
piao podkreśla w „L' Homme Libre" 
ciekawe stanowisko zajęte przez pra 
sę * opimję publiczną niemiecką, któ- 
ra obecnie wyraża niezadowolenie 
z powodu przerwania rokowań pol- 
sko - litewskich, podczas gdy we 
Francji przypuszczano dotychczas, 
że Waldemaras podtrzymywany 
jest przez rząd niemiecki w swoim 
oporze przeciwko zaleceniom Ligi 
Narodów, w prowakacyjnem stano- 
wisku wobec Polski. Autor cytuje 
szereg głosów niemieckich dowodzą- 


cych, że Waldemaras nie może ró- | między Prfsami Wschodniemi i Li- 
wnież liczyć na poparcie ze strony | twą. 


Kto z uczestników wzlx 


przypomina sobie ten epized? 


Lwów, 22. lipca. 

Ôa jednego z uczestników wojny 
palsko-ukraińskiej otrzymujemy list 
następującej treści: 

„Jestem inwalidą wojennym, jed- 
nak nie mam możności korzystania z 
uprawnień inwalidzkich dla braku do- 
wadów utraty zdrowia w służbie woj- 
skowej. 

Dla ustalenia faktów, zmuszony je: 


Aata 


Niemcy nazywają Waldem 
meqalomanem. 


DZIWNY I NIESPODZIEWANY ZWROT WOBEC POLITYKI LI- 
TLWSKH L 
, Rosji, której sytuacja wewnętrzna 


I stem tą drogą zwrócić się do tych, któ- 


z dnią 24. lipca 1928 


PO POWROCIE DO RZYMU. 
Mussolini do gen, Nobile: No, aleś się bracie 
biegunie, żeś zesłużył na chroniczną „biegunkę. 


tak spisa? ua tym 


arasa 


(Z -karykatury sowjeckiey). 


nie pozwala angażować się w awan- 
turniczą wojnę © wyprowadza z te- 
go wniosek, że Waldemaras dotknię 
ty jest megalomanją, nie pozwala- 
jacą mu słuchać głosu rozsadku. 

, »„Hannowerscher Courier“ pisze: 
Niemcy ne sią wprawdzie zainie- 
resowanc lesami państwa litewskie- 
go, obowiązkiem jednak ich jest po- 
myśleć nad sposobem jak udałoby 
się załagodzić spór między obu 
wschodnimi sąsiadami Niemiec, już 
choćby ze względu na związek po- 


rzy byli świadkami katastrofy kołejo- 
wej pod Źmerynką (Ukraina) i ostrzeli- 
wania pociągu (wojskowo-ewakuacyj- 
nego) przez Bolszewików-Ukraińców d. 
18.6 1920 r. w czasie inwazji bolszewi- 
ckiej na Lwów (katastrofa pomiędzy sta- 
cjami Żmerynka—Serbinowce). Po o- 
strzelaniu 1-go pociągu maszynista od- 
czepił parowóz i uciekł, 2-gi pociąg PQ- | 
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Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wytnij kupn umieszczony na stronicy 2 


Kodknrsy te niego „Gżzety Porannej” 


dził na pozostawione wagony. Pociąg 
zostal uratowany od zupełnego rozbi- 
cia, a maszynisła-Ukrainiec areszło- 
wany przez oficera polskiego, który 
zmusił go do hamowania pociągu. Tym 
właśnie pociągiem i na parowozie jc- 
chałem, przyczem doznałem obrażeń 
inwalidzkich. 

Świadków tego, lub posiudających 
jakiekolwiek wiadomości, uprzejmi” 
proszę o łaskawe nadesłanie ich wraz 
z adresem do inż. Antoniego Mączyń- 
skiego w Warszawie, ul. Ludna nr. 11“. 

Wszystkie pisina przychylne inwa- 
lidom uprasza się o przedruk, 

— p. 
Wielki pozar 
w Kol: uszowej, 
17 domów spronęło, 150 osób 
bez mieszkamia, 
Lwów, 22. lipca. 

Wczoraj w nocy wybuchł w Kolbu- 
Szowej pożar, który w krótkim czasie 
strawił cały szereg domów, Kiedy dzię- 
ki nadludziyim wysilkom straży pożar- 
nej ludności udało się stłumić pożar, 
przekonano się, że 17 domów jest kom- 
pletnie spalonych, około 150 ludzi bez 
dachu. Zorganizowano natychmiast do 
rażną pomoc. Energiczne śledztwo 
wykazało, że przyczyną pożaru było 
zapalenie się sadzy w wadliwym ko- 
minie, 

Szkody bardzo znaczne, 
się narazie ustalić. 

SNY, za 

WALKI GHIŃSKO-JAPOŃSKIE. 

Londyn, 21. lipca. (Tel. G. P). 7 
Pekinu donoszą, że wczoraj przyszlo 
na zachód od Tsi-Nan-Fu do bardzo o- 
strej walki między wojskami chińskie- 
mi i japośńskiemi. Chińczycy usiłowali 
bezskutecznie wyprzeć Japończyków ze 
strefy kolejowej. 


mie dadzą 


BKIAND JAKO „ANIOŁ POKOJU“, 

— Gdy mowa o liczebności armji fran 
cuskiej, umier zliczyć zaledwie do dzic. 
sięciu. 


(Karykatura sowiecka) 


Ńr. 8568 


Dziś premjera 


APOLLO 


Wielki podwójn; program!: 
Zonka na dobę 
Bohater P QŚCĪ ULICA ROZKOSZY 


DZIS ® godz. 1 gödz. 11' 0 PORA EK , CÓRKA SZATA GA” I 


„GAZETA PORANNA” 


GE 29 aktow !? 
w głównej roli HA' RY 
LIEDTKE1 LEDA NOWA 


i „MA! BEZ | ŚLUBU" 20 akt. | Ceny zni ZNIŻONE. 


Uwaga na kupony „Konkursu lenieg) ! 


de 


z dmia 28. lipca 1928, 


"możesz w spokoju 


Sa to bowiem naukowo 


jencyjne z 
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Podczas urlopu zmmezszmznsuzawe 
używuć rozkoszy kapie i słonec.ny:h, jeżeli 
używać będziesz 
Łeschmiitzera 
maści i mydła 
przeciw piegom 
wypróbowane preparaiy © 
skuteczności. 


W aptekach i drogerjach maść 8'15, mydło 230. 
Gdzie n'ema, wprost u firmy Aptekarz Dranez i Ska, Bielsko, 


niezawodnej 


pam roni o „biciu”. 


Mi", 22. lipca. 
(2?) Wczorajszy, t. j. trzeci dzień 
sa doraźnego e Eek bardziej 
ożywiony, aniżeli w dnie poprzed- 
nie, obfitował bowiem w szereg cie- 
kawych i charakterystycznych mo- 
mentów. 


Na wstępie rozprawy, oskarżony 
Myrostz złożył oświadczenie, że był 
świadkiem składania przysięgi or- 
ganizacyjnej U. ©. W. przez Skic- 
kiego i Płachtynę. 


Agnoskowanie Myrosza 
i Kaczmarskiego. 


Następnie zeznawała Władysła- 
wa Lubieniecka, urzędniczka filji 
pocztowej Nr. 15 przy ul. Głębokiej. 


Pracowała w oddziale paczkowym | 


w pierwszym pokoju wraz z woż- 
nym  Czerwińskim.  Krytycznego 
dnia, po 6-tej, już po zamknięciu 
urzędowania, jakiś osobuik chciał 
nadać paczkę. Woźny powiedział, że 
nie przyjmuje, bo już po 6-itej. W 
końcu na polecenie słuchanej, 'woż- 
ny przyjał paczkę, jednak nie: była 


ona Iakowana, mimo, że na przeka- ! 


zie figunowąła wartość 30. zł, Osob- 
nik ten później wartość tę skreślił. 
Przy okienku wożnego było-dwu lu~ 
dzi. Następnie wożny wyszedł, słu- 
chana usłyszała jakieś zamieszanie, 
jakiś osobnik wpadł do jej pokoju, 
krzyknął: „Ręce do góry!” Lu- 
bienieeka cofnęła się w glab poko- 
ju, wtedy osobnik przystąpił do 


szuflady i zabrał 19.50 zł. w biłonie. | 


Gdy Ł. podniosła krzyk, osobnik ów 
dwie monety po 50 groszy upuścił 
na ziemię. . 

Przew.: Jak wyglądał? 

Świadek: Był wysoki, blady na 
twarzy, miał okulary w ciemnej 
oprawie. 

Przew.: Poznałaby go pani? 

Świadek: Tak jest (wskazuje na 
Myrosza), 

Przew: 


ri Po czem go pani po- 
znaje” 
Świadek: Po. dwarzy, wzroście, 


przedtem mial kapelusz, tylko nie 
jest obecnie taki blady. 

Przew.: A drugiego, który nada- 
wał paczkę, poznałaby pani? 

Świadek: Tak (wskazuje na Kacz 
marskiego). To ten, poznaję dokład- 
nie. 

Prokurator: Jaka byla odległość 
między panią a napastnikiem: 

Świadek: Jeden krok. 

Dr. Śłarosolski: Caty 
zabral jaką pani miała 
dzie? 

Świadck: Nie, tylko część. 

Dr. Prysłupski: Jakże 
pani: dokładnie widzieć 
rzy nadawali pakunek, kiedy 
kienko,. przy Wtórem pan: urżędo- 
wała było. zamkniąte? 

Świadek: Widzialam 


solówkę 
w szufla- 


przez, 0- 


kienko wożnegaji w momencie, gdy 


dawalam : recepis. 

Dr. Hankiewycz: Gzy miala pani 
wiażawic, że tu, który- nadawał 
paczkę, mie był lym, który wpudł 
do pokoju? 

Świadek: Ten, 
paazkę, byl wyższy. 

Dr. Hankiewycz prosi, by wstali 


kłóry nadawał 


. Myrosz i Kaczmarski. Obaj wstają. 


Są oni rów nego wzrostu. Świadek 
wyjaśnia, że Myrosz był w kapelu- 
szu, wobec czego zdawał się wyż- 
szym od Kaczmarskiego, który nie 
meat nakrycia na głowie, 


Urzędniczka, która zemdlała. 
Poznałaby nap stnika, bo „był bordzo przystojny”. 


Następnie zeznaje Stefanja Ko- ; kę i trzysnał 


RSE urzędniczka poczto- 
wa [ilji Nr. 15. Pracowala w poko- 
ju tym, w Koia była kasa przy 
poczcie listowej. 

Przew.: Proszę opisać zajście. 

Świadek: 3. bm. o godz. 6-tej, gdy 
zamknęłam okienko, zgłosił się ja- 
kiş pan, kóry chciał nadać gotów 


w, ręku przekaz i 
baaknal 500 - złotowy. Okienko by- 
lo już zamkniete, więc poszedł do 
następnego, pieniędzy jednak nie 
nadał. Pózniej słyszałam szmery, 
spojrzałam do pierwszego pokoju i 
zauważyłam osobnika w gumowym 
płaszczu, w kaszkiecic na głowie, w 
ciemnych okularach. Jeszcze raz 


' dowe i spuścił rolełtę, 
mogla | 
tych, któ- | 
IB | 
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podniosłam głowę i zauważyłam, 


że osobnik ów zbliża się z rewolwe- 
rem w ręku. Krzyknęłam: „Kiero- 


ye 


wniczko, warjai!“ i zemdlałam. 

Przew.: A jak przyszła pani do 
przytomności? 

Świadek: Zauważyłam Weinsto- 
dka z skrwawioną ręką, później do- 
stałam spazmów. 

Przew: Czy jest pani 
poznać tego osobnika? 

„władek: Nie! 

Przew.: Spróbujmy, niech się pa- 
ni przypatrzy. 

Świadek przypatruje się oskarżo 
nym, w końcu wskazuje na Myro- 
SAR: 


w slanic 


ale 


— Przysiądz nie mogę, ze 
wzrostu zdaje mi się, że to ten. 

Dr. Hankiewycz: Czy pierwszy 
krzyk słyszała pan: w pierwszym 
pokoju? 

Świadek: Żadnego krzyku z pier- 
wszego pokoju mie słyszałam. 

Dr. Starosolski: Tego człowieka, 
klóry chciał madać przekaz, pozna- 
labv pani? 

Świadek: Tak. Tutaj pomiędzy ni 
mi go niema. 

Przew.: Mogłaby go pani pewnie 
poznać? 

Świadck: Tak, bo był bardzo 
przystojny, miał strzyżone malutkie 
wąsiki i liczył okolo 28 lat. 


Zeznania wożnego pocztowego 


Z koleji zeznaje Pieolr Czerwiń- 
ski, wożny pocztowy przy filji nr. 
10, Wszedł do poczekalni, zauwa- 
żył dużo gości, zamknął drew: welho 
bowiem była 
już godzina 6-14, Drugie drzwi zam 
knal od wewnątrz. Jakiś osobnik 


chciał uadać pakuuek, lecz Gz, nie | 


ehożal przyjąć, bo już bvło:po urzę- 
dowych godzinach. Pani Lubicniec- 
ka kazała pakauch przyjąć, mówiąc, 
żn pan den kręcił sigu już od godz. 
5.30. Na pakunku była podana war- 
tość, pakunek nie był zalakowiny, 
Gz. zwrócił na to bwagę. . wtedy 
osobnik ów wartość skreślił. Póź- 
niej Cz. spuścił okienko, wyszedł 
<lo poczekalni gdzie przyskóczylło doń 
4 lub 5 osobników i krzyknęlo pół- 
głosem: „Rece do góry! Odwrócić 
się do ściany, pana to nie nie oli- 
chodzi!” Cz. przestraszony, odwró- 


ul się do ściany, później usłyszał 
krzyk. Gdy wreszcie się odwrócił, 
nikogo już nie było w urzędzie. — 
W padł do bramy, która była zam- 
knigla. Wrócił do biura i wyskoczył 
przez okno na ul. Głęboką. Na Snia- 
deckich zauważył samochód, a w 
nim kilku osobników "w gumo- 
wych plaszezach. 

Przew.: Z dwoma pan rozma- 
wiał? Moglby pan ich teraz wska- 
Aa. 

Świadek: 
Kaczmarskiego) 
tość! Drugiego nie poznaję, 
ski i bez kapelusza. 

R. Angielski: Czterech mierzyłe 
do pana z rewolwerów. Czy ten, któ - 
rv nadawał paczkę był także między 
nimi? 

Świadek: Nie mogę poznać. Bylo 
to wszystko w. jednym momencie. 


Tak! (Wskazaje na 
Ten skreślił war- 
þył ni- 


Widziały uciekających. 


Następnie przesłuchano Zofję Wró 
bel, mieszkająca w domu, który 
mieści urząd pocztowy nr. lu. Zc- 
znaje, że przed godz. 6-lą pos siy- 
sgala krzyk i zauważyła 7 męż- 
czyzn biegnących przez ganck przy 
legający de drzwi kuchemmych. Na- 
przód lieglo pięciu. za nimi dwu. 
Jeden z nich obalit purkan. U pierw 
szego zauważyła broń. Nosili czap- 
ki technickie. 

Przew.: Może pani kogo pozna? 

świadek: Żadnego z For Zda ju 
się, że to ten (wskazuje na Myro- 
sza) pierwszy biegł, poznaję go z 
postaci, ale nie jestem tego pewna. 


I 
Ji 


Anna Olbert, siużącu, zan’ przy ui. 
Glęhokiej 3., zemaujo, że krytyeznegu 
dnia usłyszawszy krzyk, wyszła L 
zanważyła biegnących kilku osobni- 
ków, jeden z niech - przeskoczył  jprzez. 
Paane ier fm, AM A supiy ki Piren- 
wrõcili pankan i uciekli na drugie po- 
qwórze ma schedy. Pewną jest, że u- 
ciekało tylko 5-cin. Jednemu z biegną - 


cych przypatrzyiła się bhżci: Był w 
granałowem ubranin w  kaszkiecię, 
Wiskazuje nu Myrószn, twierdząc, że 


miał oknlary w ciemnej chwódce, Ze- 
zmaję, %0 Myrosz uciekał przedostatni. 
Dr. Hankiewycz: A przeł chwilą 


hyd fu wny świndok który twiewizi, 
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od kamienia na zębach, zmięk- 
cza go | usuwa. 


iż Myrosz uciekał pierwszy. Czy pani 
Just tego pewna? 
Świadek: Tak, Widziałam, że ucie- 
kał przedostatni. 
Z kolei zeznaje Anna  Dzikiewicz, 
zam. przy ul. Śniadeckich 4, 
Przewodn.: Co pani wie o napadzie? 
Świadek: Bylam na genku z sąsiad- 
ką. Słyszałam krzyk 


| 
| 


w działaaiu ad innych past do zębów. 
Dzięki swej plania mezyszcza jamę 
ustną | powoduje świeżość oddechu. „ 


stępnie słyszałam, jak się parisa wali, 
Widziałam biegnących mężczydn, mo- 
gło ich być 6 lub Z, 
trzymał rewolwer, Wypadłi przez bra- 
mą na ulicę, 
FPrzewodm,: Poznałaby pani którego? 
Świadek (przypatruje się i wskazm- 


| je na Ordyńca): Ten biegł z rpwolwe- 


w podwórzu, na- | 


rem. Poznaje go po włosach i nosie, 


Zeznania komisarza Smol- 
nickiego. 


Prewed: zaty 
wa przerwę Po pauzie koe piewwszy 
zeznaje Tadeusz Smolnicki, komisarz 
Pokeji Partstw. 

Przewodn.: Kiedy dowiedzial się pan 
c napadzie? 

Świadek; W nocy z 3. ma 4. udałem 
się o gadz, 1-$zej me miejsce zamachu, 
gdzie zastalem już p. nadkom, Paty- 
lewicza i Mitlenena. Śledztwo prewa- 
dzili p. kom Czechowski i Fedoniszyn. 
Następnie udałem się do Pođbereżec 
celem aresztowania Ordyńca, Jako 
pierwszego aresztowano Szłokałę, póź- 
niej Skickiego i Płachtynę, następnie 


Ordyńca, 

Przewodn.: Świadkowie twierdzą, 
że ich biło? 

Świadek; Niemożliwe. W sprawie 


bicia wyszły ostra przepisy i funkcjo- 
narjusz, któryby uderzył, narażony by 
był ma ostre represe ze strony władz 
przełożonych. Zresztą słskałem się z 
nimi 1 żadem z nich się nie skarżył, 
Jako dowól niech poświadczy to, że 
przy końcu dwchodzeńt Płaehtyna ze- 


zarządza Ż-minuto- * 


znal, że pistolet swój wiwo do stawu ` 


na Ratiarówce, Wvjcchalem tamm w to- | 


wanzystwie Płachtyny i wywiadowców, 
Gdyśmy byli na miejscu, przybiegła 
matka Płachtymy, która przypadkowo 
znsidowiwa na obok polażonej 
sakarpic, Poczęła krzyczeć i piakać, że 


SĄ 


mordują jej dziecko. Zwyrówilem tej u- | 


wiige by się uspełzujła, „a  Eachtyna 


; sam uspokajał malke słewanu: „Mamo, | 


mnie tu nie hóą*. Obseni byli przy 


lem  wywiadowca  Krnpmicki, Panc 
i podkom, Czechowski. 
Dr. SŚtarogolski; Dlaczego oddano 


ię sprawę 5 baygadzie? 

Świadek: Nie mugę na to adpowie- 
dzieć, bo lak postanawiła wyższa ko- 
menda. 

Dr. Hankiewycz: Gzy ktoś z oskar- 
żonych był przedtem inwigilowany? 

Świadek; Żaden z nich, U rodzin, 
Kaczmarskich iylkò przeprowadzano 
rewizię w poszukiwemin za materjala- 
mi wybnchowemi i to kilka lat temu, 

Prokurałor: Czy tylko Kaczmarscy 
byli inwigilowani? 

Świadek: Eugeniusz no 
slatszy brat. 


1 2 
tytk n ran 


Legenda o „biciu w policji”. 


Prokmrałor: Czy byt pan przy prze- 
sichamin Myrosza? 

Świadek: Tale. 

Dr. Hankiewycz: Lektirz więzienny 
stwierdził ślady pobicia. 

Świadek: Niektórzy z nich skakali 
z A metrowego gankn, jeden z nich 
Zgumął się po desce, nig dziwnego, że 
mogi mieć slady połluczań. 

Dr. Fankiewycz wzywa Meresza, by 


powiedział dokładmie kto go bił, My- | 


Tusz zezniaęe, że przy pierwiezenni fprize- 
słuchaniu bił go jeden pan średniego 
wzrostu, który miał pasmo siwych wło 
sów na głowie, Drugi wysoki, szoznpły 


KARLSBAD 


GRAND — HOTEL — BAD 
W nmajpięsn'ejszem p łożenin naprze- 
ciw Kaiserb du. Pierwszorzędny hotal, 
nowoczesny komfort, bieżąca woda 
we wszystkich pokoj ch, salony to- 

warzyskie, telefony i b d. 


W restaur cji renomowana kuchnia 
Ceny przys ępne. 
üd 15-go sie pnia 259, — od 
I-go wrześ ia 50%, otus'u. 
Koraspondencja we wszystkich jery- 
kach swiata s vch również i w nolskim 


| ae ŘŮ 


w moduem ubkramiu, Na pudsiam iu tych 
opisów poznaje p. Sinolmicki tylko podk 
Fedoniszyma, zastrzega się jednak ka- 
tegoryczni""pizechyko ewentualnym 
narmin bicia, bo pe kom. Fodoniszyn 
jest cziowiekiem mader  kniiurałtym, 
któryby nie má nderzyć  aresztania, 
Myrasz zeznaje, żu bito jego i Plachty- 
nę podczas konirenłacji, u jek wyszedł 
z konlrotwiacji to słyszał yłuche ude- 
rzenie. Przy biciu byt cbeeny świadek, 

P. $Smulnigki zaprzecza temu katego- 
rycznie. 

Dr. Wołoszyn: Jak zecnawyał Szto- 
kaje? 

Świedek: Sztokala zeznawał zo skru 
cha, dapiorenia się Z Jego strony ale 
było, przyznał się do  wszygikiego, 
chota! sie tylko wykrecić, że jadące 
ulice Emiadeckich uł po 20, 

Dr. Hankiewycz: Uzy w toku prze- 
sluchania wyszedł jakiś szezugó!, któ- 
rv stwierdzał, że Sztokała wiedział, 
gdzie jedzie? 

Świadsk: Tak, Wedle zeznań Skice- 
kiego, Sałakaiw jochał wprosł nie py- 
ując się Skiekiego o adres, 

Dr. Hankiewycz: A dlaczego lotogra- 
owman maja podpis „polityczni? 

. 


NL 


MIE WE 


a jeden z nich , 


od emalii zębówy nadaje jej 
śnieżną blałość I podnosi nea- 
turalną piękność. 


| Świadek: Pisał to fotograf policyjny, 
| który fotografował na polecenie 5 bry- 
ady i dlatego napisał „polityczny. 


| Dr. Hankiewycz: Czy ta ostatnia bi- 


storja różmi się od napadu na poczię 
główną w Dolinie, Kałuszu? 
Świadek: Tak, to jest sprawa kry- 
minalna, a nie polityczna, Stwierdza to 
ośrodek, z jakiego pochodzą sprawcy! 
Dr. Haukiewycz: Jak pan to rozu- 


| mie? 


Świadek: W popuzednich napadach 
brali udział bojowoy, jak Baranowski, 
zaś ci ludzie nie figurują u mas w ak- 
tach, Dalej sądzę, że U. O. W.. organi 
zując taki napad amgażowałaby ludzi 
bardziej zrównoważonych. 

Dr. Starosolski: Czy 5 brygada pro- 
wagziłą kiedyś prawą kryminalną? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 
Dr. Starogoleki, odwołuje się do Trybu- 
nału, Trybunał zatwierdza uchwałę 


| przewodniczącego. 


| Knysz i Popadiuk. 


Następnie zeznaje kom. Fedoniszyn: | kona? napadu wraz z Kaczm.arskim i 


, Kiedy objąłem urzędowanie (nazajutrz 
| po zamachu), byli już aresztowani Szto- 
| kała, Skìcki i Ordyniec. Prowadziłem 
| techniczną stronę śledztwa, i. zn. sta: 
| rałem się wykryć dalszych świadków. 
| Zapytałem Ordyńca, klóry z jego kolo- 
gów nosi okulary. Powiedział, że My- 
| rosz, Ustaliłem adres Myrosza i areszło- 
| wałem go. W międzyczasie Ordyniec 
| przyznał sie do winy. Przesłuchany 
| Myrosz z początku odmówił zeznań. 
Pózniej zeznał, że napadn tego dokonali 
niejaki Knysz i Popadink. Dodaje, że w 
czasie aresztowania w Kolomyji wpadła 
w ręce polieji kartka, na kłórej figuro- 
walo 12 nazwisk, m. i. Knysza i Popa- 
dinka jako rzekomych prowokatorów. 
Póżniej Myrosz zeznał prawde, że do 


Nuslępują później pylania obrońcy 
Hamiiewicza, które byly szczytem 
igaie wersalskiej grzeczności. Dr 
rlankiewicz w pytaniach swoich na- 
| uemaknąl, że uważa p. komisarza za 
mykiknego fachowca, czytał przez niogo 
„vdane książki ete. 

Dir. Hankiewicz: Panie komisarzu! 
| dy pan znalazł m Kubowa rewolwery 
typu miemieckicgo, czy ome nie prze- 
sałwiły do pana iakimóś językiem? 

Świadek: Pistolelów takich używali 
| członkowie U. O. W., ale mógł ich kio 
inny użyć także. 

Dr. Hankiewicz: M Da cze pan © 
piera to, żo oskarżeni nie są członkami 
EA 

Świadek: Żaden z nich nie miał le- 
gitymasji, ani zadno, osoba. wistygodnu 
j nie potwiordzia, żp oskarżeni należą 


W tem miejscu Myrosz udaje się do 
| swego obrojicy i prosi o głos. Przemawia 
po rusku do komisarza Kedoniszyna, Ten 
żąda by Myrosz mówił do niego po pol- 
sku. Sprawę w ten sposób załutwiono, że 
Myrosz przeniąwia po rusku do przewod 
niczego, a ten tłumaczy na język pol- 
ski. Myrosz przytacza łakty bicia, pad- 
czas słuchania. Kom. Fedoniszyn wyklu- 
cza to i stwierdza kalegorycznie, że o hi- 
cie nie bylo mowy. 

Następuje 


5-miriutowa przerwa, po- 
czem zeznaje kom. Juljan Czechowski. 
O napadzie dowiedział się 4, lipca w 
Brzechowięach z „Gazety Porannej*. Był 
obecny przez 


enły cezas przesłuchani, 
wychodził najwyżej na 15 minut w po- 


1 
] 
| 
| 
| 
l 


rze obiadowej. Przy przesłuchumu byli i 


Płachłyną i na dowód powiedział, że 
broń jest ukryta u niejakiego Kukowa. 
Rzeczywiście u Kubowa pod podłogą 
znaleziono 2 kaszkiety, a w nich po 
dwa rewolwery niemieckiego systemu. 
Siostra Kubowa wygadała się, że tu był 
jakiś Kaczmarski, Z początku myślałem, 
że to Romam Kaczmarski, dopiero przy 


konfrontacji okazało się, że to Euge- 
njusz, 

Przewodn.: Myrosz zeznał. że go 
bito na policji. 

Świadek: Jest to kłamstwo. Anna 


Olbert zcznała, że Myrosz uderzył się 
o daszek. Przytem jest on do wszyst- 
kiego zdolny, skoro ważył się rzncić 
podejrzenia na dwóch niewinnych lu- 
dzi, jak Knysza i Popadinica. 


Dr. Hankiewycz o „mówiących 
| pistoletach*. 


do organizacji. W lakim wypadku każ- 
dy złodziej narodowości ruskiej mógłby 
się podawać za członka Organizacji 
W ojskowej, 

Dr. Hankiewicz: 
twierdzi, że go bito. 

Śwladck: Zeznań takich nic można 
brać pod uwagę. Gdybyśmy się trzymali 
zeznań oskarżonych do końcą, to Kacz. 
marski bylby jnż dawno” nieboszczy. 
klem. 

Dr. Starosolski: Jakże mógł Myrosz 
wiedzieć o Knyszu i Popadiuku? 

Świadek: Obaj oni byli znani i My- 


Oskarżony Myrosz 


rosz chciał się zemścić na rzekomych 
prowokatorach. 
Dr. Starosolski: Oto mi chodziło. 


Niepolityczuy howłem człowiek nie mścił 
by się na prowokatorach 


4 


A 


Myrosz przemawia po rusku, 


obecni Wojciechowski i Załklewiez. Po- 
zalem świadek zeznaje podobnie co do 
przebiegu śledztwa jak komisarz Fedoni- 
SZYN 

Na tem rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego godz. 9.30 rano. 


U nerwawo chorych i cierpiących pay- 


chioznie, Togodnie działająca  maturuina 
wodu gorzka „Franciszka Jozefa“ przy 


czynia się do dobrego trawienia, daje im 
spokojny, wolny ad cięńgkich myśl Sen. 
Doświallezemia słynnych neurologów wy- 
kazały, žo używanie wody „Franciszka 
Jezefa” |; nieadzownie wekäzai HA- 
wel w zszych wypic cierpinń 
mózgowych i mecza paciterzóowego. 4409 
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Dr. Zabłocki dastój 3 miesiące więzienia, Walas Ruwa m., Derlat 2 miesiące 


Czerwiński 2 miesiące. Jedynie Wilczyński został 


grzywny | 


„GAZETA PORANNA” z dnia Zd. 


skazani 


lipca 1928. 


uwolniony. 


Nowak. Zabłocki i Walas zgłosili zażalenie nieważności. 


Lwów, 22. lipca. 
(7). Wczoraj o godzinie 1-szzj w po 
iudnie przy szczelnie zapełnionej sali 
Sądu okr. karnego ogłosił przewodniczą- 
cy Trybunału S. S. O. Bajorek wśród 
naprężonego oczekiwania tak oskarżo- 
nych, jak też zgromadzonej publicz- 


WYROK ` 


na oskarżonych: Józefa Nowaka, prze- 
mysłowca, rzeźnika i masarza, właści- 
ciela pokoju do śniadań i szeregu rea|- 
ności, byłego dostawce mięsa dla woj- 
ska, dalej dra Aleksandra Zabłockiego, 
aplikanta sądowego, byłego sekrelarza 
Nowaka, Jana Walesa, Kaspra Derla- 
ta, Józefa Czerwińskiego i Juljana Wil- 
czyńskiegó,  czeladników mmsamskich. 
Wyrok brzmiał następująco: 

P. Józef Nowak został skazany na 
rok ciężkiego więzienia, 
raz ma miesiąc postem, 5.000 zł. grzyw- 
ny na rzecz wojskowości za fałszowa” 
nie smalcu, na zapłacenie 3.882 zł 
grzywny na rzecz Skarbu Państwa, o- 
raz na ogłoszenie wyroku we wszyst» 
kich pismach własnym kosztem. Nowak 
został zasądzony za wszystkie zarzuco. 
ne mu aktem oskarżenia czyny, a więc 
za nakłaniamie do fałszywych zeznań 
za lichwę mieszkaniową, za gwalt pu: 
bliczny, oraz za działanie na szkodę 
Skarbu Państwa. 


Dalsi oskarżen:'. 


Dr. Aleksander Zabłecki zostal 
zasądzony na trzy miesiące więzie- 
nia odosobnionego z postem i 
twardem posłaniem raz na mie- 
siąc. Kara ta została zawieszona na 
trzy lata. Dr. Zabłocki zasadzony 
został za sfałszowanie pieczęci -- 
czem naraził na szkodę Skarb Pań- 
stwa — i za współudział w spra- 
wie dostaw wojskowych Nowaka. 

Kasper Derlat został skazany na 
dwa miesiące więzienia odosohnio- 
nego z postem i twardem posla- 
niem raz na miesiąc. Kara została 
zawieszoma na trzy lata Derlat zo- 
slal zasądzony za zbrodnię oszustwa 
przez złożenie falszywych zeznań 
pod przysięgą. 


CENY POSEZONOWE | 
ZNACZNIE ZNIŻONE 


E rzez cał: 


LIPIEG i SIERPIEŃ 


WFIRMIE 


UWIERA 


Lwów. W. Haleka 10. 


oraz W filjach Tarnopol, Orohobycz, 
Stryj i Tarnow. | 


obostrzoneyo | 


j 


Jan Walas został skazany na dwa 
i pół miesiąca więzienia odosobnionego 
postem i twardem poslamiem raz na 
miesiąc. Kara ta została zawieszona na 
tzy lata. Skazanie nastąpiło za oSzn- 
stwo, popełnione przez fałszywe zezma- 
nia, złożone pod przysięgą. 

Józef Gzerwiński zosta] zasądzony 
na dwa miesiące więzienia, cbostrzo- 
nego raz nw miesiąc postem i twardem 
posłaniem za zbrodnię oszmstwa przez 
fałszywe zeznanie złożone pod przy- 
sięgą. Kara ta zosłała zawicezona ma 
trzy lata. 


| 
Ostatni oskarżony Julm Wilczyński | 
zostal nwolniuny od winy i kary. , ! 


Po ogłoszeniu wyroku zabrał głos 
dr. Pieracki, który imieniem swojego 
klijenta, Józefa Nowakw wnosi zażalenie 
nieważności i odwołanie co do wyso- 
kości kary oraz dodatkowych orzeczeń 


i prosi o doręczenie wyroku na piśmie | 


i do rąk obrońcy, 

Zabiera glas dr. Bromberg, kóry 
imieniesn swoich mandatarjuszy Za: 
błockiego i Walasa wmosi zażalenie mie- 
ważności co do wysokości kary. 

Czenwiński i Derlat przyjęli wyrok. 
Prokmrator się nie oświadczył, 

Ogłoszenie wyroku zosłało przyjęte 
rozmaicie przez licznie zgromadzoną 


publiczność. Część z niej byla zado- 
wolong ze Surowego wymiaru kary, 
drudzy uważali wyrok za zbył ostry, 
zawłaszeza, że ze względu na ostalnio 
przychylne zeznania dla Nowaka jego 
najzaeiętszych wrogów, którzy pośred- 
nio przy a się do jego aresztowa- - 
nia, ulgrio się przekonanie, iż Nowak 
zostanie uwolniony. Wyrok jednak 
przekreślił ryszelkie te nadzieje. 

Sami oskarżemi przyjęli wyrvk ze 
względnym spokojem, starali się pano- 
waé nad sobą, aczkolwiek na twarzy 
Nowaka widniało silne wzruszenie, 

Szerokie sicry publiczności przyjęły 
wyrdk maocół z uznaniem. 


Sensacyjne rewelacje prasy wiedeńskiej na tle 
P. GREGORIŚSKA, MAJĄC MĘŻA WE LWOWIE, PORZUCIŁA GO BEZ ROZWODU I WYSZŁA PO- 


NOWNIE ZA MĄŻ ZA BUKOWIŃCZYKA. 


Lwów 22. lipca. 

(s) Pisma wiedeńskie donoszą o 
interesującej historji, której boha- 
terami jest para Lwowian, pośred- 
nio związanych z osobą grecko- 
kat. metropolity lwowskiego ks. 
Szeptyckiego 

Siostrzenica ks. metropolity, An- 
na Gregorińska, w r. 1913 zawarła 
w Czerniowcach ślub 

z p. Romanem Skleniarskim, 
który slale mieszka we Lwowie, 
gdzie nra skład fortepianów pizy ul. 
Kopernika. Gdy wybuchła wojna 
swiatowa, p. Skleniarski, jako pod- 
dany rosyjski, musia! opuścić te- 
ren zagrożony operacjami wojennc- 
miś udać się w głąb Austrji. Jako 
tzw. „flüchtling“ przebywał w Au- 
strji i Styrji, nie mogąc przez dłuż- 


* TLE ALIMENTÓW. 


szy czas skomunikować się z żoną. 
W epoce zawarcia słynnego pokoju 
w Brześciu nad Bugiem, pani Skle- 
niarska dostała urzędowe wezwanie 
do prezydjum policji w Czerniow- 
cach, gdzie spotkała małżonka, któ- 
ry urzędowo wezwał ją do podjęcia 
spólności małżeńskiej. 
Pani Anna odmówiła i małżonko- 
wie rozstali się. P. Skleniarska osia- 
dła w miejscowości Bojan kolo 
Czerniowiec u swej znajomej, p. 
Hcidenowej. Fam poznała się z jej 
synem Maksymiljanem ʻi wstąpiła 
z nim w związki małżeńskie, po- 
pełniając 
co ipso biganziję, 

gdyż rozwodu z p. Skleniarskim 
nie uzyskała. 

W tym bigamicznym stosunku 


CO MÓWI NEMO 


Gramofon. 


Kupiony kiedyś z zaliczki ma pensję, 
Z tuzmem starych i i wytartych płył, 
Ma do muzyki i śpiewu pretensje, 
Jeśli muzyką nazwać szum i zgrzyt. 


Pan kancelista muzyku je codzień, ' 


Gdy już odrobi swych 


kawałków moc. 


W otwartem aknic przystaje przechodzień, 
Słuchają gwiazdy i lipcowa noc. 


Trudno inaczej stosunek mieć z 


z MULJ, 


Gdy się nie niema prócz długów i łat. 


Didur, Piccawer, 


Jeritza, Caruso, 
Wiodą go w marzeń i iluzji świat 


Od wczoraj nagle umilkia muzyka, 


Zamknięte okno... 


zgasł Carusa śpiew. 


Był egzekutor w domu urzędnika, 
Koniec koncertu — idźmy spać, psia krew! 


procesu. 


— CIEKAWY PROCES PRZED SADEM WIEDEŃSKIM NA 


małżeńskim żyła sześć lat. Później 
wraz z drugim mężem przeniosła 
się do Wiednia. Tu p, Maksymiljan 
poznal niejaką Marjannę Farnik, co 
slalo się przyczyną, że p. Annę zu- 
pelnie zaniedbał. W r. 1926 za obo= 
pólną zgodą 
nastąpiło zerwamie 

pożycia malżeńskiego. Heiden zobo- 
wiązał się wówczas wypłacać żonie 
120 szylingów miesięcznie tytulem 
alimentów. Przez pewien czas do- 
irzymywał zobowiązania, później 
jednak przestał płacić, wobec czego 
pami Anna Skleniarska - Hcidenowa 
za pośrednielwem adwokata poło- 
żyła areszt na jego poborach służ- 
bowych, które miał jako urzędnik 
sminy miasta Wiednia. 

Heiden przeciw zajęciu poborów 
swych wnżósł skargę do sądu powia- 
towego dzielnicy Favorilen. Rozpa- 
trywał ją onegdaj wyższy sąd kra- 
jawy w Wiedniu. P. Hoden twier- 
dzi, że wniósł do sądu cywilnego 
o unieważnienie swego małżeństwa 
z p. Gregorińską-Skleniarska. Sad w 
pierwszej instancji uczynił zadość 
temu żądaniu, jednak sądowy 0- 
brońca węzła małżeńskiego zgłosił 
sprzeciw. W międzyczasie p. Maksy- 
miljan Heiden zdolat uzyskać lwow- 
ski adres p. Romana Skleniarskie- 
go i udowodnił przed sadem, że 
pierwszy małżonek p. Anny żyje. 

Sędzia orzękł, że wobec tego, iż 
pierwsze małżeństwo nie zostało roz 
wiązane, zachodzi 

wypadek bigamji. 
Celem zbadania aktów, które tę spra 
wę mają wyjaśnić, ciekawa ta roz- 
prawa została odroczona. 
—)— 


Komuniści wschodnia- 
małopolscy 


ma kongresie „Kominternu“, 
(Telefonemat wlasny „Gaz. Por. ') 
Pogranicze sow, 21 lipaca. 

Z Moskwy donoszą: Na. odbywają- 
cy sę tu szósty kongres , KMomanternu", 
wśród 360 delegatów różmych krajów, 
przybyli równicz delegaci komunist, 
patrtji ukraińskiej z Małopolski Wsch. 
Są m. i. reprezentanci organizacji 
lwowskiej i in. ośrodków małopolskich. 
Delegaci ci przybyli do Moskwy je- 
szcze z początkiem czenwca, a przed 
rozpoczęciem obrad „Kominternu od- 
byli w Moskwie zjazd pełnomocników 
komumnistyczn. organizacji  małopol- 
skiej, ponieważ na mascu — jak wy- 
(łumaczono — zjazd ten mie mógł się 
adbyć z powodu przeszkód policyj- 
nych i 

Delegaci małopolscy m. i. zażądali 
od „Kominternu“ przywrócenia im sa- 
modzielności, oraz uniezależnienia od 
polskiej partji komunistycznej w War- 
szawie. — Równocześnie domagają się 
aprobaty! przez „Komimtern'* ich „ide- 
ologii narodowej“, a to w kierunku ko- 
nieczności oswobodzenia Małopolski 
„z pod jarzma polskiego. 

——$Q— 


Cmentarzysko prasl3- 
wiańskie. 
(Od naszego korespondenta). 
Warszawa, w lipcu. 

(st) W pobliżu Kazimierza Dolne- 
go, powiatu koziemickiego, robotnicy 
kopiący piasek na wzgórzu, natrafili 
w odległości kilkaset metrów od Wi- 
sły na urnę z popiołem i szczątkami 
niedopalonych kości ludzkich, O od- 
kryciu zawiadomiono archeologów w 
Warszawie i wstrzymano rozkopywa- 
nie wzgórza. |lstnieje przypuszczenie, 
na podstawie charakterystycznych da- 
nych, że wewnątrz wzgórza znaśduje 
się jeszcze więcej podobnych urn i że 
wogóle natrafiono ma cmentarzysko 
pra-słowiańskie. Dalsze pruce przy 
adkopywaniu cmentarzyska prowadzo- 
ne będą przez specjalistów. 


I. m Eruzhnalsa! 


Stomatolog dentysta 
ord. w chor. jamy ustnej i zębów w mie- 
siącu lipcu i sierpniu jak poprzednio. 
Lwów, Halicka 19/11 p. 


„GAZETA PORANNA” z dria 23. 


IRea 12257 


pięknie położone, słonecz., w najzdrowszej dzielnicy Lwswa, mię- 
dzy ulicą Snopkowstą, Park em Żelaznej Wody i Strzechą Urzędniczą 
sprzedaje po cenach przystępn ch na bardzo dogodnych warun- 


kach spłaty Nowy LW w” Lwów, Kofiątaja 4. 


Biuro Ww I. piętro. — Nr. telef. 5-20, 


gotowe oraz skórki wszelkiego rodzaju 
po cenach bardzo niskich poleca 
Nowo otwarty Skład Futer 


TUCH i Ska Skatbnowika A 
Tyl.o króki 


a" OŚWIAŃGZENE "a" 


Zawiadamiam niniejszem, że z dniem 20 lipca b. r. rozpocząłem 


Wielką sprzedaż posezonową 


Crepe de chine i fularów wzorzystvch, oraz wzorzystych kreponó w 
i jedwabji do prania. 


ME5 po znacznie zniżonych cenach my 
D M. FEIL [WÓV, Kaz mi rzowska 31. e. (072 u notij; 


0 trzym kolonja jadowitych T 


100 TYS. OSÓB GINIE ROCZNIE W BRAZYLJI OD WĘŻOWEGO JADU. — 


m. E So s EG r 
si a i a „ 


INSTYTUT BATUNTAN W SAO PAULO WYITWÓRNIĄ SERUM LECZĄ- 
CEGO. —- NIEBEZPIECZNA PRZYJAŹŃ DOZORCÓW Z WYCHO WANKAMI. 
N. Jork, w lipcu, na olbraymich, mieruchliwych po- 

(e) Plagą Braaylji są jadowite we- | tworach. 


że. Ofiarą ich pada rok rocznie około 
100.000 osób. Cyfra ta prawdopodobnie 
jest o wiele większa, ileż bowiem wy- 
padlków nie da się zarejestrować! 

Do niedawna walka z jadem wç- 
żowym byla niemożliwa. Jogowic in- 
dyjscy posiadają jakieś tajemnicze le- 
ki, podobno czasami skuteczne, ale 
zazdrośnie strzegą swoich tajemnic. To 
też prawdziwym dobroczyńcą ludzizo- 
ści jest ten, kto wynalazł serum prze- 
ciwy ukąszenia węża. 

Znakomitego tego wynalazku doko- 
nano w iaboratorjum Instituto Butan- 
tan, mieszczącem się w mieście Sao | 


Węże mieszkają w małych dom- 
kach, położonych śród  strzyżonych 
trawników. Dozorcy tych szczególnych 
pensionarzy chodzą w długich obei- 
słych bntach i skórzanych spodniach, 
Węże latwo dają się chłaskawić, Ta- 
szą się do tego, kto im przynosi poży- 
wienie i mimowoli mogą zadać śmier- 
telne nkąszenie swoim przyjaciołom. 
To też dozorców obowiązuje jak naj- 

| większa ostrożność. 

Jad węża działa bardzo szybko i 
jet straszny w skułlkach. Przeważnie 
powoduje ślepotę i paraliż wszystkich 
członków. 

Pracownicy  Imstityto Butantan 
znają obyczaje swych pupilków. Gdy 
dobrze najedzony wąż jest ospaly i 
trawi spakojnio,  zgrabnym chwntem 
obezwładniają potwora i zbieraia de 


Paulo w Brazylgi. Instytut zajmuje ol- 
brzymie tereny przeznaczone na hodo- 
wle węży. Zmajdują się tam wiszyśt- ; 
kie jadowite gatunki, od małych zwin- 
nvch wężyków począwszy 


a kończąc 


Nr. 8568 
m m a | ZWB 
fiaszeczek jad, spływaijący z pyska, 
slużący następnie du sporządzania 
serum, 
o 


8 lat przy tece. 
derlin, w lipcu. 

(w. Onegdaj upłyneło ośm lat od 
dnia objęcia teki ministra pracy Rzeszy 
niemieckiej przez księdza dr. Braunsa. 

Wybitny pisarz i działacz spolecz- 
ny utrzymał swe stanowisko w ciągu 
dwunastu gabinetów powojennego okre- 
su: w gabinecie Fehrenbacha, w dwu 
gabinetach Wirtha, gabinecie Guno, w 
dwu gabinetach $tresemanna, dwu Lu- 
thera i czterech Marxa. 
Jest to rekord, dowodzący jednocze- 
snie niczwykłego poważania i zaufania, 
jakiemi cieszy się ks. Brauns we wszy- 
stkich politycznych ugrupowaniach Nie- 
miec. 


= = 
EGRA. c 
NADESŁANE. 


PŁASZCZE 
GUMOWE 


ORYGINĄ .N= ANGIELSKIE 


POLECA 


A LA VILLE DE PARIS 
GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11 


TE DREAM TEEN e H I o o 


S 
B. lekarz szpit. wiedeńskiego 
Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chor. skórn. wener., i kosmetyki 
ordynuje 

Słanisławów, ul. 3-go Maja 11. 
Usuwanie włosów, brodawek. Naświetlanie 
lampą kwarcową. Leczenie żylaków. 


5RZ2N)-2 
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ERWIN STRANIK. 


Sen. 


Gdy dv ich stolika podszedł jakiś męż- 
czyzna, Bert odrazu poznał, że to „on™. 
Drżącą diomią schwycił rękę Ireny, przy- 
wołał kolnera, uregulował rachunek i szyb. 


ko wyszedł % żoną z restauracji, zmu- 
szając ją do włożenia kapelusza na u- 
licy. 


Za drzwiami Bert odetchnął z ulgą. 

Irena spojrzała na niego zaniepoko- 
jona. 

— (o ci się stało. 

— Przypomniał mi się mój sen... 
parł zamyślony. 

— Jeszcze myślisz o tej bredni? .. 

Bert zagryzł wargi. 

— Ty tego nie zrozumiesz... 
wiedziałem się teraz jeszcze 
CZE 

— No, cóż takiego? 

— To było w Paryżu. 

— Ale przecież Paryża 
znasz? 

— Poznalem to z twarzy nieznajome- 
go. To była w Paryżu bardzo dawno 
temu... 

— Jesteś przepracowany... 


~- ol- 


Ale do- 
jednej rze- 


wcale mie 


—= Nie. 
śnie nie mogę zapomnieć 

— Masz manję prześladowczą. 

—To pewno jest ten sam lotr... 


„kamiętaj o Irenie! 
wiedział, to to wszys stko zna- 


czad przytrin 
bym choć 
GER 
~ Mie. Nie myśl o tem. 
~~ Dlaczego więc tamten 
SAINY 7... 
-— Zdaje ci się. 
Wieczorem udali się do restauracji. 


Nie wierzę w sny. Ale o tym 


Szedłem 
samotny pó pustej ulicy, nagle zagroził 
mi drogę jakiś wysoki drab. „Zatrzymaj się 
panle — rzekł „Cóżłn? — zdziwiłem się 
— czy porządny obywatel mie może spo- 


wygląda lak 


koris przejść przez ulicę? -— „Stój —- Gdy zbliżył się do stolika, leżąły na 
powtórzył groźnie --- w przeciwnym razie | nim trzy nakrycia. 

zasztyleluję cigl" -— „Bandyło! — krzyk- Bort drgnął. 

nąlem, wyrwałem sztyloł ż jego ręki i zu- -- Precz! 

dałem mu piepwsży cios. Odskuczył, lecz Bylo już zapóźno. Przed nimi słał obcy 
w tej chwili promień światła z jakiegoś | mężczyzna 

okna padł ma jego twarz. — „Czy znasz —- Gzy przeszkadzam? -= zapytał u 


mnie? — zapytał drwiąco — „Widzę cię 
povauz pierwszy w życiu! — odparłem. — 
„Pamiętaj o Irenie! — krzyknął a gdy 
dzgnąłem ma dźwięk twego imlenia, zada! 
mi cios nożem, i padłem na. ziemię, brocząc 
krwią. W tej chwili otwarła się jakaś bra- 
ma. | wyszlaś na ulicę, Zbliżyłaś się do nie- 
go i rzeklaś: „Zwyciężyłeś, najdroższy ?...* 
— | on porwał cię w swe ramiona. 

Irena Sspojrzala na męża z przestra- 
chem. 

— Mam wrażenie, że jesteś niezdrów 
— odparła. 

W domu położyła na rozpaloną głowę 
męża zimne kompresy. W nocy zrywał się 
kilkakrotnie z posłania i krzyczał. 

Nazajutrz znikł już blask z jego oczu. 

— On mmie znów zamordował. I krzy 


przejmie. 

Iena. odparła szybko: 
Ależ Mitus Proszę... 
kobicję, 

Nie rozmawiano. Przy pożegnaniu, gdy 
otey A skinął głowa i rzeki „Do 
j widzenia” —. Bert szepnął % trwoga: 

-= A jego glos. Trudno, 
stępuję do walki. 

Irena przestraszyła się. 

— Może do lekarza? — — — 

— Pocóż. — przerwał — {eraz jest Już 
dla mnie wszystko jasne. 

W ciagu następnych 
szedi do biura 

Wychodzi} z 
wieczorem. 
żony: 


= 1 zamówił 


przy- 


dni Bert mie po- 


rana i wracał późnym 
Do restauracji nie zabierał 


Li- 


Pewnego dnia wrócił do domu lekko 
„wstawiony. 
-— On, albó ża! — krzyczał, 
kładła go do łóżka. —— — 
Minęło kilka tygodni, gdy nagle -- pe- 
wnego wieczora, -—— Bert wrócił rozpronne- 
niony z miasta- 


-— Ireno, idziemy do restauracji. 


gdy żona 


-— Ależ... -— chciala. zaprotestowet 

~- Nie nio mów! Już zbadalem tę 
sprawę! 

— No, i cóż? 


— On się nazywa Savigner!. 
cuz 

Irona zbladla. 
— (0 zamierzasz uczynić? 

=- Nic odparł z 
Wszystko Się zgadza |... 

W restauracji zasiedli przy swym sto- 
liku. Kelner bardzo się ucieszył, 

— Tak dawno... 

—— Pana Savignera jeszcze niema? — 
zapytał nagła Bert. 

=- Savignera? —- zdziwił się kelner — 
— ach tak, tego pana, który zawsze siedzi 
z państwem... Nie, jeszcze go niema, ale 
pewnie zaraz przyjdzie .. 

Bert roześmiał się glośno: 

— Doskonale! Proszę wina! 


Pran- 


uśmiechema ~- 


Iena była zdenerwowana. Bert po- 
strzegł to odrazu. 
— Nie bój się, moja droga, nie bój 


Sigle 


Nr. 8568 


Kto 


„GAZETA PORANNA” z dnia 23. lipca 1948. ' 


O ZE" A 


L4 


o pragnie zostać 
Właścicielem Willi w OleSiowie 


musi jeszcze wycąć cóm kolejnych kuponów SZCZęŚcia. 


NIEBAWEM KOŃCZY SIĘ JUŻ KONKURS LETNI „GAZETY PORANNE 


ys 


ul e 


NALEŻY WIĘC PILNIE WYCINAĆ 


KUPONY. — A TYMCZASEM URZĄDŹMY SOBIE WYCIECZKĘ DO OLESIOWA. 


Lwów, 22. lipca. 
(H) Krótki już tylko termin oddzie- 

la uczestników konkursu letniego „Ga- 
zety Porannej' od decydującej chwili, 
gdy będą mogli 

20 wyciętych kuponów 
włożyć do koperty wraz z dokładnym 
adresem swoim i przesłać do naszej 
redakcji. Że chwila ta będzie decydu- 
jąca — nie zaprzeczy nikt, bo wszak 
od numeru porządkowego, który przy- 
padnie wysyłającamu, zalażeć będzie, 
czy na niego padnie główna wygrana, 
OWA 

nrocza willa w Olesiowie, 
o kłórej tystące naszych Czytelników 
zapewne w snach swoich marzą... 

W przededniu więc. niejako roz- 
Gtrzygnięcia tego ważkiego turnieju © 
nagrodę konkursaewą „Gazety Poran- 
nej', zapewne każdy chętnie odnowi 
w swajej pamięci wszystkie szczegóły, 
nidmoszące się do rozbydownjcego się 
obecnie letniska, w którem przezma- 
czona na nagrodę willa się znajduje. 

Zatem przenosimy się wyobraźnią 
do uroczej siedziby - miasta - ogrodu, 
zabudowanego  estetycznemi domami 
i domkami w stylu starosłowiańskim, 
położonego na tle górskiego krajobrazn, 

Letnisko otacza 

przepyzzny park, 
przecinają go cieniste aleje drzew, po 
których można odbywać dlugie space- 
ry — do komunikacji dogodnej stwo- 
rzono dobrze wybrukowmane, porządnie 
utrzymane drogi. 

Letnik posiada nadto dogodne po- 
łączenie z pobliskim  Stanisławowem, 
do którego kursuje utrzymywany przez 
Zarząd letniska 

autobns. 
Zarówno więc mieszkańcy  Olasiowa 
mogą się łatwo dostać do wielkiego 
miasta, aby tem zaopatrzyć swoje po- 
trzeby, jak też wycieczkowcy ze Stani- 
sławowa mogą korzystać z uroczego 
CŘ A 

I wskazał na drzwi, przez które w tej 
chwili wszedł na salę obcy mężczyzua. 

-— Pańs'wo znowu są iuta;% -— zapyłał, 
siadając przy stoliku. 


— Owszem... — odparli Bert --- Czy 
to pana cieszy?.. 

„Obcy mężczyzna spojrzał nań zdzi- 
wiony. 

— Oczywiście.. — edrzekł i zamówił 
kolację. 

„Wszyscy troje spożywali kolację w 
milczeniu. 

Irene obserwowała Berta, który nie 


spuszczał wzroku z nieznajomego. 

Savigner nie zwracał na ta uwągi. 

Nagle Bert podmióst się z krzesła, żak- 
gdyby chciał przywołać kelnera. 

Sawięner sięgnął ręką do tylnej kie- 
SZENI. 

Po sekundzie pad' strzał. 

Obcy pan padł na ziemię. 

Beri rzucił rewu’ wer 

— Voila, monsieur Savigaer — rzekł 
cicho — la partie est, finis-.- 

W prawej ryże trupa pueja znalszia 
neasiępujący iist bez adresu: 

— „bŁaskawa Pani! Od kilku tygodni 
slaram się panią poznać. Wkrótce prawdo- 
redebnie znailę okazje, by oddać ten liścik 
prn. ślicznym :4c2kom". 

Tłum. F, M. 


letniska, odetchnąć w niem  świeżem, 
balsamicznem powietrzem. 

Ą przyjdzie im to tem łatwiej, 
na miejscu znajduje się 

obficie zaopatrzony bufet, 

w którym można się posilić. 

Niemniej o ile chodzi o zabezpie- 
czenie wygodnęga utrzymania na 
miejscu, Zarząd Olesiowa przewidział 
wszystko. Hale targowe dostarczają 
wszystkich prowiantów, mięsa, nabia- 
łu i innych artykułów spożywczych, 
jarzyn, owoców it. p. Dostarczenie 
taniego nabiału i jarzyn zapewniają 
duże cgrady, jakoteż mleczarnia wla- 
sna dóbr Pacylkowskich. Ogrody wa- 
rzywne dostarczą warzyw, ogrody 
kwiatowe dadzą kwiaty, szczępy do 
sadzenia drzew owocowych, ` słowem 
-- ogrodnictwo jest tu bardzo pięknie i 
dobrze rozwinięte, co da możność każ- 
demu właścicielawi wili mabycia do 
urządzenia swoich ogrodów wszystkie. 
go, co mu będzie potrzebne i to odrazu 
na miejscu — po cenach bardzo ni- 
skich. Wielkie sady Pacykowskie do- 
słarczą tamich owaców. 


że 


Urządzone na ierenie  Olesiowa 
kotty tennisowe, place zabawowe i 
sportowe pozwolą na zdrową rozrywkę 
dla dzieci i dorosłych — pobliska By- 
strzyca dostarczy, odświeżającej ką- 


Nadto dla pragnących zmiany 
wrażeń, dla zamiłowanych w tury- 


styce — stoją otworem prześliczne 
miejscowości Podkarpacia, do kiórych 
ich dowiczą autobusy, utrzymywane 
w tym clu przez Zarząd. 

„Olo w ogólnych zarysach obraz 
życia w Olesiowie już na okres lat naj- 
bliższych. 

Ale, jak wiemy, ma tem jeszcze nie 
konice. 

W dalszym planic Zarządu jest 
korzystamie z bogatych źródeł mine- 
ralnych, znajdujących się na terenie 
Olesiowa, celem urządzenia (u 

zakładu kąpiolawego, 
który pomnoży liczbę istniejących 
Polsce zdrojowisk, 

Któż wobec tak ponętnej perspe- 
ktywy nie zapragnie wziąć udziała w 
konkursie „Gazety Porannej'*'? A kio 


w 


- 


AWK ydy YORKA Nz 


/ Dr. 


Str, 9 


poza tym szczęśliwcem nie zapragnia 
skorzystać z drugiej nader korzystnej 
okazji, a mianowicie z ołerty Zarządn, 


| dóbr Facykowskich, by nabyć na raty 


własny dom z ogrodem w tem aroczem 
letnisku ? 3 
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Słomaiolog Dentysta 


RENNER 


Kętrzyńskiego 21. 


Dr. Zygmunt Alles 


przeniósł ordynacj; z ul. Domsa 14 


ul. Grodecką 11. tel, 14-46 
Dr. M. Wachnianim 


ord. w KARLSBADZIE 
doin „Wied”, Miihlbrunnstrasse Nr. 9. 
'Felecfon 19--91. 2866 


Były asysteut kliniki dentystycznej 
w Berlinie 


W:adysław Goldberger 


przyjmuje jak .dawniej 
Lwów, Sykstnska 15. Mezanin. 


Podziękowanie. 


Wszystkium, którzy oddali ostalnią po- 
sługę memu najdroższomu Mężowi ś. p. 
Anroniemu Góralowi, w szczególności zaś 
Kolegom, którzy zajęli się pogrzebem, 
składa lą drogą najgorctsze podziękowanie, 
Bóg zapłać! 50655 

Żona z córką. 


+ 
ę' 
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Skaut pol polski z wizyig u Lona Chaney 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28. lipca 1928 


i inych znakomitości Hollywood. 


POLSKA WYCIECZKA AUTEM NAOKOŁO ŚWIATA. — JELIŃSKI ZWIEDZIŁ JUŻ TRZY CZĘŚCI ŚWIATA, — 
ODWIEDZINY W STOLICY. FILMU. — ROZMOWA Ź „DUCHEM OPERY” I CZOŁOWEMI GWIAZDAMI. — ZA- 
INTE RESOWANIE ŚMIAŁĄ IMPREZĄ POLAKA, 


Lwów, 22. lipca. 

(+-) Trzy lata minęły od chwili, 
gdy w redakcji naszej zjawili się dwaj 
młodzieńcy w skautowskich ubraniach, 
donosząc, że przybyli do Lwowa w po- 
dróży propagamdowej antem 

naokoło świała. 
Byli to Jerzy Jelifiski i E. $Śmosarski. 
Mieli ze sobą jeszcze trzeciego towa- 
Tzysza podróży, który prowadził dział 
fotograficzno-filmowy. 

W toku podróży dwaj inni odpadli 
z powodu choroby, sam więc Jeliński 
podjął doprowadzenie imprezy do koń- 
ca. Skauci nasi prócz Europy przebyli 
półn, Afrykę. Do Ameryki przybył już 
sam jeliński witany sendecznie przez 
tamtejszą Polonję. Jego samochód, z 
flagą i napisami  polskiemi, jakoteż 
licznie przezeń wygłaszane odczyty — 
są doskonalą propagandą polskości za- 
granicą, 

Dwa egzemplarze „Księgi paaniąt- 
kowej“, które Jelirieki wozi ze sobą, za- 
wierają podpisy wielu władców, mę- 
żów stanu, artystów etc. wszelakich 
krajów. Po ukończeniu podróży zosia- 
ną one złożone w warszawskiem mu- 
zenm Narodow em, 

Obecnie Jeliński wsiadł na statek, 
udając się do Japomji, skąd przez Chi- 
ny i Indje, Perdję i Turcję zamierza 
wróci: do Europy, by w roku przy- 
szłym stamąć znowu na ziemi polskiej. 


Ostatnio dzielny nasz skaut bawił | 


w Kalifornii, gdzie nie omieszikał zwie- 
dzić słymnej 
stolicy filmu, Hollywood. 

Podczas banikietu. wydanego na jego 
cześć przez kolonię polską w Los An- 
geles, Jeliński wyraził gorące pragnie- 
mie poznania swego ulubionego artysty 

Lon Chaneya, 
dla którego maestrji żywi 
podziw. 

Zrealizowaniem tego życzenia za- 
jął się pewien obecny! na bankiecie 
polski aktor filmowy. Nazajutrz awo 
Jelińskiego, ozdobione polską flagą i 
setkami oznak klnbów antomobiłowych 
całego świata — zjawiło się w Holly- 
wood i zosiało momentalnie otoczone 
przez tłam ciekawych aktorów „którzy 
z iście amerykańskim zachwytem dla 
wszelkiego rekordu 
sportu i dzielności 
swe nuzmanie dla młodago 


prawdziwy 


wyrażali 
Polaka, 
Lon Chaney przyjął 
bardzo serdecznie, wpisał się do jago 
księgi pamiątkowej i wraz z nim się 
fotografował. Oświadczył on, że obec- 
nie gra — pierwszy raz bez charakte. 
ryzacji — w filmie „Miesto zdziczałe”, 
Chaney wyraził się żartobliwie, że wi- 
docznie ma całkiem zbójecką twarz, 
skoro reżyserzy kazali mu grać bez 
charaklervzacji rolę bamdvty. Wre- 
szcie niczrównany antysta prosił ma- 
szego skauta, aby pozdrowił od niego 
wszystkich polskich 
miłośników kina, 
Z kolci Jelińskiego 
clumara [alogralów, 
kich stron „zdjęli“ jego samego, pieska 
afrykańskiego „Oran“, towarzyszącego 
mu wiernie w podróży, wreszcie auto, 
Następnie rodak nasz zosluł przedsia- 
wiony najwybitniejszym gwiazdom e- 
kranu, jak Norma Sheacer, Vidor, Re- 


Jelińskiego 


obskoczyła 
którzy zo wszystl- 


nee Adoree, Marion Davies „Ramon No- 
varro, John Gilbert etc. Był świąd- 
kiem nakręcania filmu 
„Wojna w ciemnościa 

osnutego ma tle szpiegowskiej afery 
Redla, Rozmawiał z bohaterką filmu 
Gretą Garbo i reżyserem Fredem Niblo. 
Z wielkiem zainteresowaniem wytpyty= 


wał Jalmiskiego o Polskę partner Grety 
Garbo, Konrad Nagel. 

Syt wrażeń, oiśniony rozmiarami 
miasta „Dziesiątej Muzy“ opuścił Je- 
liński Hollywood, udając się do pentu, 
w którym wsiadł na okręt, odjeżdżający 
do Japonqi, 

— 


Tłum usiłował zlynczować 


mars“Iskieg» Landru. 
GLOSNY MORDERCA KOBIET PRAT - REY ZOSTAŁ UJĘTY. 
Stronie 1-szej). 


(Do ryciny na 
Paryż w lipcu. 

(ster) Jak donieśliśmy, arcsz- 
towano w Algierze głośnego morder- 
cę kobiet Prat- Rey, t. zw. „mar- 
sylskliego Landru“, którego odsta- 
wiono pod silną eskontą do Marsylii. 
Na wieść o przyjeździe zbredniarza 
zebrały się olbrzymie tłumy, kióre 
demonstrowaly, wznosząc okrzyki: 
„Na gilotynę z mordercą!" 

Rey nie przyjmuje od czasu are- 
sztowania jadła i żadne namowy nie 
zdołały go, jak doląd, skłomić do 
porzucenia strajku głodowego. Prze- 
słuchanie u sędziego śledczego nie 
dało rezultatu, gdyż Rey w dalszym 
ciągu uparcie milczy. 

Gdy sędzia śledczy nie zrażony 
zachowaniem się zbrodniarza kon- 


| tynuował śledztwó, chcąc cośkoł- 


wiek z Rey'a wydobyć, len w unie- 


sieniu krzyknął: „Zabijcie mnie, ale ; 


dajcie mi wreszcie spokój!” 
Caly dzień oblegały marsylski 
pałac sprawiedliwości nieprzejrzane 


tłumy, które policja bezskutecznie | 


próbowała rozprószyć. W czasie 
przetlranspontowywania Rey'a do 
więzienia, tłumy przypuściły istny 


szturm, domagając się jego śmierci. 
Wedle relacji „Paris - Midi“, Rey 
uniknie kary śmierci, ponieważ 
wedle ustawy z 1854 zbrodniarze, 
którzy przekroczyli 60-ty rok życia 
nie mogą być skazani na śmierć, a 
Rey liczy dzisiaj 63 lat. Wobec te- 
go jednak, że cała Marsylja domaga 
się kary śmierci, bardzo być noże, 
że sąd w tym wypadku odsląpi. od 
ścislej *nterprelaeji ustawy. Nie 
byłby ilo zresztą wypadek odosobnio 
ny: i lak przed 5-ciu laty skazano 
na karę śmierci niejakiego Rosa, 
mężczyznę 64-letniego, który zgwal- 
oit małą dziewczynkę, a nasiępmie 
ja zamordował. 

Na rycinie tytułowej widzimy 
dwie ofiary marsylskiego Landru, 
oraz willę, w której rozgrywały się 
krew mrożące w żylach sceny. 


(h)roba, jako MAWEWE CZW. GK. 


ŚMIAŁA TEORIA DWU UCZONYCH. — GORĄCZKA LEKIEM NA OBŁĄ- 

KANIE, — SZKARLATYNA JAKO ŚRODEK KOSMETYCZNY. — MALARY- 

CZNE ANTIDOTUM PRZECIW PARALIŻOWI, — ODMŁADZAJĄCE DZIA- 
ŁANIE GRYPY PO 6 LATAGH. 


Wiedeń, w lipcu. 

(e). Niewiarygodne, a jednak praw- 
dziwe! 
choroba, jest jednocześnie jego przyja- 
cielem, a czasem nawet i zbawcą! 

Tak twierdzili mędrcy średniowie- 
czni i tak twierdzi doktór Skoda i dr. 
Rokitansky. A niemałe fo powagi w 
świecie lekarskim. 

— Jest wiele chorób pożytecznych 
(brzmi lo jak paradoks!). Wiedziano o 
tem od dawna. 

Już w piętnastym wieku lekarze le- 
czyli obłąkanie pięciodniową gorącz- 
ką, a wytworne damy nie bały się 
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cy 


Msza żałobna za dus*ę św. p. 


FRANCISZKA TOEPLITZA 


odbędzie się w dniu 28 bm. (poniedziałek) o godzinie 
1} 9-tej rano, przed wielkim ołtarzem w kości le OO Bernar- 


dynów, o czem zawiadam ają 


szkzrłałyny, ponieważ łuszczcenie się 


| skóry ma mieć zbawienny wplyw — 


Największy wróg człowieka: , 


na cerę. 

Ludziom cieupiącym na egipskie 
zepalemie oczu radzono zarazić się p2- 
wna chorobą wemeryczną, którą wtedy 
umiano leczyć, aby dzięki lemu unik- 
nęli ślepoly. 

Reumatyzm leczono ..gorączką, WY- 
niklą z przeziębienia”. Tyfus — zapa- 
leniem mózgu. Choroby skórne -— prze- 
wickłą gorączka. I dziś leczy się para- 
liż postępowy malazją i lo z dobrym 
skulkiem. 

Zdobycze wiedzy z przed kilku wie: 


Koledzy. 


| energiczny, 


| gładką i miękką, 


Nr. 8568 


ków stają się dzięki badaniom doktorów 
Skody i Rokitanksy'ego aktualne. Go- 
prawda, w nieco zmienionej formie. 
Szczególnie „pożyteczna“ ma być 
obmawiana zawsze i przez wszystkich 
grypa. Goprawda, błogosławione jci 
skutki widać aopiero mo upływie lat 
sześciu. Człowick, który przeszedł gry- 
pę, jest podobno zupełnie edmłodzony; 
pełen zapału i chęci dc 
życia, 

Gdyby co do grypy była lo prawda! 
Trudno byłoby wówczas o tańszy śro- 
dck odmładzający! 


ENER ZT er 7 ZOZ TROPY ATE TOTO 
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Dr L Better 


ordynuje jak w latach ubiegłych 
w KRYNIGY Willa „KRAKUS“. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37, (róg Słowackiego), 
Leczenie włosów, plam, znamion, elektros 
lizą, lampą kwarcowa. 7091 tu 


B. długoletni seknndarjasz szpitala po- 
wnzechnego i klinik wiedeńskich. Spe- 
cjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i kosmetyki lekarskiej 
Dr M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, nl. Goluchowskiego 30, 
Leczenie plam, brodawek, zarostu twarzy 
itd. elektrolizą, lampą kwarcową i lukową. 
Leczenie chorób cewki moczowej andosko- 
rią i djathermią. Leczenie radykalne ży- 


laków. 5933/4. 
Do 
Dyrekcji Kursów Maturycznych 
„WIEDZA“ 
w Krakowie 
ul. Studencka 161 p. 
Ninicjszem przegyłam Sz. Dyrekcji 


wyrazy najśzczenszego podziękowania 
za sumienne i regularne dostarcząnie 
mi matrale naukowego, oraz za wzo- 
rowe przygotowanie mnie, drogą kores- 
pondencyjną do egzaminu dojrzałości 
seminarjum nauczycielskiego, 

Kostin Borys, 6078 
Krakowskie Przedm. 36. 


doznasz 
zawodu 


Wieluń, ul. 


Z RRAFT t3 STEUDEL 


fabryka papierów fatogr ámb i „Dresden 


ian Srodki iwe 


niedoscignione przy pielęgnowaniu twa- 
rzy i rak, wydelikacaja skórę, czynią ją 
nsuwają piegi, waśry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla: 
my skóry. 
Rafala krem Hljowy, cena 
Rafała mydło liljowe. cena 
Rafała puder lijowy, cena 
Kafału meko liliowe, cena zł. 1.50 
tnfała grysik liljowy, ccna zł. 0.60. 
Wyrób i wyłączny skład: ĄPTERA M. 
ETTINGERA we Lwowie, pl. Gołnchow- 
skich 14. (za Teatrem Miejskim), 
— Codziennie wvsvłka na prowiorje. 


Fifingera BALSAM NA 


ODCISKI 


suwa radykalnie bez bolu uporczp 


we nagniotki į zgrubiała aaskórki, 
Skład | wyrób: 


AptekaM. ettingerą 
Lwów, piac GOŁUCHOWSK.CH 


| 2.40 
. 1.20 
.1— 
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KRONIKA 


Lipca 
Niedziela 
Ma ji Magdaleny 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
EE 


TEATR WIELKI: 

Niedziela, 22. bm. „Halka“. 

Poniedziałek 28. bm. „Opowieści Hoff- 
mana". x 

Wtorek, 24. bm. „Faust“, wyst. p. Li- 
powskiej. 


TEATR NOWOŚCI: 
Niedziela, poniedziałek, 
Pro Quo“ 


wtorek „Qui 


* 


Teair Wielki. Dziś drugi występ ulu- 
bicńca lwowskiej publiczności, pierwsze- 
go tenora Opery Warszawskiej, Ignacego 
Dygasa, w prześlicznej operze ŚL. Mo- 
uiuszki „Halka“, Obok Dygasa, świotne- 
go przedstawiciela partji Jontka, ucze- 
stniczą w przedstawieniu pp. Korytków- 
na (Halka) Popowiczówna (Zofja), Płoń- 
ski (Janusz), Zathey (Stolnik) i Jeleński 
(Dziemba). Przy pulpicie kapelmistrza Jó 
zef Lehrer. Trzeci a zarazem ostatni wy- 
stęp I. Dygasa odbędzie się jutro, w po- 
niedziałek w „Opowieściach Hoffmana“ 
J. Offenbacha. 

Helena Lipowska, znakomita polska 
sopranistka znana dobrze naszej puhlicz- 
ności, obecnie artystka Opery Warszaw- 
skiej, która przez szereg lat święciła 
pierwszorzędne sukcesy artystyczne na 
scenie lwowskiej, wystąpi gościnnie jedy- 
ny raz w Teatrze Wielkim — w prze- 
jeżdzie do Bukaresztu we wtorek 24. bm. 
w operze Gounoda „Faust“, 


* 

Qui Pro Quo. Ze względu na kolosal- 
ne powodzenie, rewja „Typki z Qui Pro 
Quo“ grana będzie jeszcze dziś i jutro w 
poniedziałek. Aby uprzystępnić szerszej 
publiczności zobaczenie tej niezwykle 
barwnej r wesołej rewji, dyrekcja na po- 
wyższe ostatnie dni uwzględni zniżki. 

We wtorek, 24. bm., pożegnalna re- 
wja pt. „Jak ty to robisz?“ z udziałem 


całego zespołu. Rewja ta jest rewelacją | 


sezonu, uzupełniona 


Hemara. 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Żonka na dobę“ i „Boha- 

ter pięści”. 

AVENUE; lgrzysko namiętności 

„BAJKA“: Ludzie i bestie. 

„GASINO”: „Król szpady”. 

„CHIMERA“: „Fedra. 

FATAMORGANA; Przygody ua. Alasce. 

KOPERNIK: Dziewczę z huśtawki, 
oraz Romans w sleepingy. 

LEW": Co może kobiola. 

MARYSIEŃKA: Dziewczę 
ki, oraz Romans w slecpimgu. 

PALAGE: Antom po szczęście. 

„PASAŻ“: Tom Mix. 

UCIECHA: „Ostatni pocałunek” i „Ha 
told Lloyd sportowcem! 

SĘ PR 


Prezes Probuyratorji Generalnej dr. 
Wiktor Hamerski przebywa obecnie ua 
6-tygodniewym urlopie wypoczynkąwym. 

Posiedzenie Rady Przybacznej Komi- 
sarzą Rządu odbędzie się w poniedziałek 
23. bm. o godz. 19 w sali Miejskiego Mu- 
zeum Przemysłu Artystycznego przy ul. 
Hetmańskiej 20. 

W sprawie sprowadzenia zwłok śp. 
inż. E. Libańskiego do Lwowa. Komitet 
Obywatełski podaje niniejszem dalszy 
wykaz datków złożonych na cel sprawa- 
dzenia zwłok śp. inż. E. Libayskiego do 
Lwowa: pp. dr. Rudoltowie Śternerowie 


z huślaw- 


zł. 20.--, p. Tomaszęk zł. 10—, p. K. 
Bruchnalski imieniem gimnazjum im. 
Długosza zł. 55—, Towarzystwo Ochro- 


ny Lokatorów zł. a0,—, Pracownicy od 
działu kablowego M, K. E. ał. 26,54, p. 
pylk. Władysław Haudek zł. 20—, p. Sta 
nistaw Zakrzewski zł. 50.—, Stowarzysze- 
nie Drukarzy Lwowskich Ognisko“ zł. 
200—, p. M. Altenberg zł. 15—, Zw. 
Zaw, Naucz. szkół średnich zł. 8.-—, p. 
ppułk. inż. Piotr Bizanz zł. 20,—, Zwią- 
zek Strzelecki Obwód lwowski zł, 20,—, 
Stowarzyszenie „Praca“ zł, 15—. Dalsze 
datki prosimy składać w Miejskiej Kasie 
Oszczędności we Lwowie na rachunek 
„Sprowadzenie zwłok Śp. inż. E. Libań- 
skiego do Lwowa”, 


aktualnościami / 
jwowskiemi specjalnie napisana przez p. | 


„GAZETA PORANNĄ” z dnia 28. lipra 1928. 


Z karykatury politycznej. 


EUROPA A PART KELLOGA. 


Depesze donoszą, że wiele państweuropejskich przyjęło 


skwapliwie pro- 


jekt Kelloga, dotyczący zaniechania wojen agresywnych. Amerykanie, mimo du- 
my, że od nich wyszła inicjatywa wydania „wojny — wojnie”, nie mogą po- 
wstrzymać się od sceptycyzmu w ocenic praktycznej wartości paktu. Wyrazem te- 
go jest powyższa karykatura amerykańska: Kellog ze swoim paktem został simę- 
tnie pod morem, a plocha Europa zapomniawszy © swych pokojowych przyrze- 
czeniąch wierna starym nalogom, znów idzie za bożkiem Marsem... 


BSTTZYTBZOKIE 1 6 RTR» > OLEK ATU EEEE PECO YA AEC OOP JA RY ZORORY ARE 


placze 


gaet) isiy we LWOWIE? 


POCZTOWIEC SKRADŁ „TORBĘ AUT OMATYCZNĄ” I OPRÓŻNIAŁ SKRZYŃ 
KI Z LISFOW, Z KTÓRYCH ODLEPIAŁ MARKI. 


3p 


wów, 22. lipca. 

(9). Jan Maroimiak, niższy funkcjo- 
narjusz pocztowy, zamieszkały we 
Lwowie przy ul. Peliewnej bocznej 1, 
chwycił się oryginalnego sposobu doj- 
ścia do pieniędzy bez pracy Miauowi- 
cie skradł antomatyczną torbę z urzę- 
du pocztowego Lwów 1, zapomoc któ- 
rej w dzielnicach trzeciej i czwartej 


wyciągał listy. Z kradzionych listów 
rdzierał znaczki poozti ze, które pó- 


śmiej sprzedawaj, a listy palił. Proce- | 


der ten upraw lał już od dłujszego cza 
sm. Wydział śledczy P. P. wpadł na 
trop sprawcy kradzieży listów, zwróci- 
ly bowiem jogo uwagą liczne skargi in- 
toresentów. Dalsze dochodzenia w toku. 


0 rę CZE TECT TY TEZY 


EEDE DATE pE E E AIEEE IE AIARA, ASE AE 


Salon wiosenny. W czasie wakhacyj- 


nym każdy winico odwiedzić „Salon Wio ; 


senny w Pałacu Sztuki na placu Tar- 
gów Wschodnich, który daje przegląd 
twórczości artystycznej Lwowa. Otwarty 
codziennie od L1 rano do 6 wiecz. 

Staraniem Związku Małopolskich rol- 
ników we Lwowie odbedzie się 22, bm. 
o godz. 6 popol. w lokalu Związku, ul. 
Kopernika I. (Pasaż Mikolascha) T. p, 
schody H. odczyt dra Ottona Gehrmana, 
Doradcy Gospodarczego Izby rolniczej w 
Królewen na temat: „Nowoczesne meto- 
dy gospodarki rolnej“ w uwzględnieniu 
warunków Małopolski wschodniej. Wstęp 
wolny — goście mile widziani. 

(?) Ostrożnie przy wsiadania do tram. 
wajo. Robert Stryjat (ul. Asnyka 10.) do- 
niósł policji, że podczas wsiadania do 
tramwaju (1) na af Łyczakowskiej, jakiś 
nieżnany sprawca skradł mu z tylnej kie 
szeni spodni czarny portfel skórzany 
z dokumentami. 

(?) Nie chodź pan po nocy! Michał Ba- 
biszczak, emer. urzędnik (Józeľa 5.) do- 
niósi, że nieznany osobnik wyciągnął 
mu z kieszeni marynarki pagiląres z go- 
tówką i zapiskami. Kradzieży tej doko- 
nano w nocy. 


(9) Szewski zamach ua mienie portje- 
ra. Jan Jakupowicz z zawodu szewę, usi- 
łował dokonać kradzieży w mieszkaniu 
ŚŁ Kuca, portjera pałacu ks. Areybisku- 
pa przy ul. Gzarneckiego 32. Jakubowicz 
został spłoszony przez córkę Kuca, która 
spowodowała jego aresztowanie. 


| 


(7) Nie udał sie „skok* Frauelszkowi 
Pelechaczowi, rodem ze Lwowa, lat 31, 
bowiem w chwili usiłowania kradzieży 
gotówki złotych 50 na szkodę Jana Mra- 
zka został aresztowany. 

(2) W „peusjonacie* przy ul. Jacho- 
wieza znalazł hezpłutny przytułek Józet 
Salarnaszyński, lat 19 (Gródeeka 127). 
Miał em zamiar włamać się da miesz- 
kañ przy ul. Kraszewskiego 29. i przy ul. 
Zygmuntowskiej 19a. Włumnania tę nje- 
udały mu się, ho S. został  spłoszony 
przez domowników. 

(?) Nieuważny szęfer, Komisarjał V. 
oddał do aresztów policyjnych Jana Ma- 
raka, szofera aułobusu Nr. 8800, zamie- 
szkałego w Lupieniu Wielkim, który 


dnis 20. bm. najechał na pl. Gołuchaw- 
skich na lkę Lisena, zam. w taryśkach, 
pow. Jaworów, Ofiarę przejechania od- 
więziono w nieprzytomnym 
szpilaląa powszechnego 


JĄ 


stanie do 


TOK 


ZEN" 


Biura Zakładu hudąwy młynów Big- 


sel, Schieher i Friedilindep we Lwowie 
wyłączne przedstawieiełstwo firm: Józ. 


Prokopa Ś-wie w Parduhicach, fabryka 
maszyn młyńskich i turbin i Szwajc. fa- 
bryka motorów ropnych i ssąco-gazo- 


Ste. 1: 


wych w Winterthur znajdnje się obecnie 
przy Placu Smolki 5., I. piętro, II. scho- 


dy. Telefon 9—47. 6088 
NOWOŚCI SEZONOWE 
WEŁNY, 

JEDWABIE, 


TKANINY BAWEŁNIANE, 
MATERJAŁY MĘSKIE 


poleca firma 


DAGNIEWICZ 6 ADTYSOWSAI 


Lwów — Rynek 32, 


Z krata, 


i Polacy z Danji w Polsce. Do Warsza- 
| wy przybywa jutro z Danji wycieczka 30 
| Polaków. Wycieczka zabawi w Warsza- 
| wię 3 dni, następnie wyjedzie do kilku 
| miast prowincjonalnych. 
| Zamiast ryb, znaleźli śmierć. We wsi 
| Kruki (woj. Białostockie) bracia Bagiń- 
scy oraz niejaki Białobrzeski, głusząc ry- 
by granatem spowodowali wybuch, Zo- 
stali obaj zabici na miejscu, a Białobrze- 
ski odniósł ciężkie rany. 

e" aS 


Ze świata, 


Jk. Wielki pożar w więzieniu. W cenlral- 


, nem więzieniu w Clairvaux wybuchł 
| wielki pożar. W akcji ratowniczej braki 
udział więźniowie, pilnowani przez żan- 
! darmów i wojsko. Kilku odniosło po- 
| waźne poparzenia. W więzieniu znajduje 
i się około 1.100 więźniów. Szkody wyno- 
szą kilka miljonów franków. 

Avragiezna uczta weselna. Podczas ti- 
roczystości weselnych w gminie Monl- 
Blanc (Szwajcarja) zachorowało 90 gości 
weselnych na skutek zatrucia zepsutemi 
konserwami 


a peon 


Nowsczesia mapa 
L4 . p 
Świeta. 
Lwów, 22. lipca. 
ie). W Cambridge rozpoczyna się 

kongres omganizowany przez międzyna- 
rodowy związek geograf. W, kongresie 
| wezma udział przedstawiciele 47 kra- 
| jów. 

Jednym z najciekawszych moren- 
tów kongresu hędzie rozpatrywanie no- 
wej mapy, nad którą pracowano od sze- 
regu lat. W wykończeniu jej wielką 
rolę odgrywało radjo. W dziale tym 
, współdziałało 52 obserwatorów, roz- 
rzuconych na całej kuli ziemskiej, Te- 
prezentujących 30 narodów. Zadaniem 
ich bylo sprawdzenie szerokości gc- 
ogralicznych, oraz kształtu mórz i kon- 
| tynenłów.. W ciągu wielu tygodni głó- 
wne stacje radjowe przysyłały wiado* 
mości podawane przez obserwałorów. 
Dużą rolę w sporządzaniu nowej mapy 
| świalowej odegrała też fotografja. 


l 
gpr 
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Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzacemu sercu Uzytelników nas 
szych polecamy wdowę po poważnymi 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesło* 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowei. Nieszczęśliwa uta4 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ża 
zupelnie najdrobniejszej nawet kwoty nia 
jest w możności zapracować. Datti przyj 
muje Adnynistracja dla „Matki atrońcy 
Lwowa 

ZY WZA 

Ulega starnszka, 65 lał licząca, kaleka 
ma amputowaną noge i uszkodzoną ręką, 
wskutek czego jest zupelnie niezdolną da 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie- 
rować należy do Administracji, dla starus 

| szki kaleki, 
PEM m; 


chcasz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wyłtnij kupin um eszezgry na strenicy 2 


MGJKSTSB le nisge „Rażely Farannej 


| 


Str. 12 . 


„GAZETA PORANNA” z dnia 23. lipca 1928. 


Nr. 8568 


Z naszych zdrojowisk. 


List z Truskawca. 


„NAFTUSIA". — OPTYMIŚCI I PESYMIŚCI. — UZDROWISKO URZĄDZONE NA EUROPEJSKĄ MIARĘ. — PO 
STRONIE CIENIÓW. — A JEDNAK MOŻNA SIĘ URZĄDZIĆ. — POMYŚLNE HOROSKOPY DALSZEGO ROZWOJU. 


(Koresponaencja własna „Gazety Porannej') 


Truskawiec, w lipcu. 

Sezon w całej pelni — wielki, wdaly 
sezon. 

'Gdzież lepiej można się o tem prze- 
konać, jak na drodze do „Naftusi”. 

Fala ludzka płynie nieusłającym 
strumieniem ku temu cudownemu, u- 
zdrawiającemu źródłu, które wszystkich 
tajemnic swej mocy nie zdradziło po- 
noś do tej pory nikomu — nawet augu- 
rom, dysponujączm jego siłą. 

„Tajemnic. swej mocy?... Leez czy 
posiada ją ono naprawdę? Czy moe ta 
nie jest raczej legendą ?... 

Wsłuchajmy się przez chwilę w 
szmer tej fali ludzkiej, jak rybak za- 
puśćmy wędkę ma wyłowienie z miej 
poszczególnych głosów. 

-—— Mówcie, co chcecie — peroruje 
przysadkowaty, szpakowaty pan pre- 
zes — ale w tej Naftnsi coś jest... Przed 
czterema tygodmiami jeszcze łamał 
mnie artretyzm, jak wszyscy djabli, a 
dziś, ledwie że nie poderwę się na dan- 
cing, panie tego... 

— A co to panu brakuje — inda- 
gują kogoś w drugiaj grupie. 

— Nereczki, dobrodzieju, wątróbka, 
senduszko, wszysłkiego potrosze, pisuje 
się maszyna — odpowiada  jowialnie 
jegomość zalatujący na dystans szla- 
goństwem — żeby nie „Naftusia“, co 
mnie zawsze naoliwi na rok cały, trze- 
baby się było już dawno przejechać ad 
patres. 

..Gdy przyjechałam tutaj — zwie- 
rza się towarzyszce jakaś starsza nie- 
wiasta — miałam ciśnienie krwi ponad 
220, lekarz domowy miał juź bardzo 
rzadką minę, a teraz już po tygodniu 
spadło do 150... Co tu mówić, co Naftu 
sia, do Naflusia... 

To prawowierni wyznawcy. 
idźmy na dalszy połów. 

— Panie, gdyby pan mnie widzial 
jeszcze rok temu. — Renmatyzm tak 


Ale 


mnie pokręcił, że kroku zrobić nie mo- . 


gem — a ta poczciwa Naftusia dos 
trzech lal postawiła mnie na nogi. 
— Ech panie 'prezesie — oponuje 


towarzysz — czy lo można wiedzieć. 


| 


symizmnu, bo typowy kuracjusz nie nu- 


| ży się nigdy rozmową o swej chorobie 


A może reumatyzm, jak przyszedł, lak í 


poszedł. Ja tam odnoszę się sceplycznie 
do tych cudownych kuracji. Pije, bo pi- 
ję, ale sądzę, że to organizm sam so 
bie pomaga. 

— At panie dzieju — ztczędzi jakiś 
starowina, gdzie tam porównać dzi 
siejszą Naftusię do tej dawnej — ło i 
smak był inny i skutek — proszę sia- 
dać... 

— Tak, lak, święta prawda — przy- 
takuje pan o marnsowym wyglądzie, ani 
chybi, były wojskowy — lo lakże powo- 
jenny towar, hokus pokus i nie więccy. 
Dwadzieścia lat temu, to rozumiem 


człowiel: po sezonie w Truskawcu mógł’ 


podkowy łamać, a teraz... Ledwie tam 
trochę polepszenia. 

— Tak, tak — ironizuje drzeci z 
grupki — zaśpiewańjcie sobie na nutę: 
„Lat dwadzieścia miał mój dziad”... 

— Ol, larifari — wypowiada się 
juź całkiem ekrajny pesymista — 
zwykła smggestja, dajcie im czystą wo- 
dę, też pomoże... 

Codziennie i o każdej porze można 
słyszeć w różnych, nieskończonych wa- 
tjaniach tem dweugłos optymizmu i pe- 


| i pokrewnych tematach. 


Ale charakterystyczny 
objaw. 

Oto zarówmo oplymiści, jak i pesy- 
miści stanowią tę wierną falę, która ni- 


jest jeden 


| 
| 
| 


gdy nie zawodzi i stale powraca. - O- 
kreślił to wiernie i z. humorem w roz- 
mowie zemną jeden ze stałych bywal- 
ców truskawieckich po kilku tygo- 
dniach pobytu: 

— Teraz już mogę 
chać, 


spokojnie odje- 
bo moja ewidencja corocznych 


Aparai Nolu 43) powodzenie Limi. 


CUDOWNY „LOSOGRAF" DAJE WY TWÓRNIOM NIEOMYLNE 
NANIE O WARTOŚCI WYŚWIETLANEJ SZTUKI. — NIE TO DOBRE, $ 
NOBRE, LECZ TO, GO SIĘ PODOBA. 


Paryż, w lipcu. 

(e). Chcąc przeprowadzić dokładną 
statystykę, jak publiczność reaguje na 
treść filmów, wytwórnia- Paramounl 
wiprowadziła w użycie aparat owego 
pomysłu, tak zwany ,„Losogral'. 

Przedziwny ten instrument notuje 
wszystkie odgłosy ma widowni. Śmiech, 
westchnienie, oburzenie -— nic nie uj- 
dzie uwagi subtelnego Losografu. 

Odczybując później sprawozdanie 
tego niemego i bezstronnego świadka. 
wytwórnie będą wiedzialy, który film 
może liczyć na powodzenie. Dotychcza- 
sowe doświadczenia w tym kierunku 


Z żucia prowincji, 


DZE PZL LOAD NN 


wskazują, że bynajmniej — nie najlep- 


szy! Przeciwnie. Artystyczne filmy po- 
dobają się o wiele mniej, niż przecięt- 
na lichota. 

Zresztą, jak w każdej dziedzinie. 
tak i lutaj o powodzeniu stanowi prze- 
inożny kaprys publiczności, która. jutro 
golowa się wyrzec wczorajszych swych 
laworytów i zmienia gusty z dnia: ña 
dzień. 

Losograf będzie również mógł być 
wskaźnikiem, kłórzy. artyści rzeczywi- 
ście mogą zię ubiegać o tytuł królów e- 
krann, a którzy ubierają się w purpure 
królewską zupełnie niosłusznie. 


Kronika przemyska. 


korespondónta,; 


(Od naszego 


Przemyśl, w lipcu. 

Tragiczny wypadek podczas manewrów. 
Wiktor Brethole, żołnierz, i p. dJegjonów, 
syn (uf. majstra krawd : padi yal 
czas MANEWTÓW TW jd kuli, kló- 
ta się widocznie zsbłąkała w sposób dotąd 
niewyjaśniony. Bretholz ugodzony w brzuch 
zmatł wkrótce. 

tFładze wojskowe zarządziły surowe 
dochodzenia, celem ukiwnmieuia szczegółów 
tej tajemnicze; sprawy. 

Liceum przy partstwowej 
dlowej zezianie otwarte w r. szk. 1929-23 

Nore cis topieli W czasie kap 

S iułnik i Jan V 


tr Maki 
detychczas nie zostaly 


szkole han- 


az 


Wwy- 


ki 


lowi ione 
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Pałszywy urzędnik skarbowy. W 
charakterze grasuje po wsiach M: 
mych Bronisław Lowk 
wyłudza vt naiwnych rosmaite X 


tym 


kach okuli 


pieniężne iako rzekoma kery skarbowe. 

Władze bezyicczeństwa sa już na iro- 
mie lego spryxiurza. 

Plaża przemyska. Kiub sporbowy „Pu 


2 


sui” = uraądził weafe dogodna płuże. Z 
której musówo korzystają liczne rzesza miv 
szkańców obojga plci udając się na miejsce 

z powralom specjalnym autobusem 
Na razie jest leż plużu nadsańska D 
modnem miejscem 
miejscowych i tni ków 


i lelni 


Kronika jarosławska. 


(Od naszego korespondenta) , 


Jarosław, w lipcu. 

(51 Z żałobnej kasty. We wto» 

w godzinach popol nadeszia E> 
wia żaloimaąa wieść z Niska. że 
A > zmarł tam nagle o godz. 
-biurze Bic 4 RAM, BW 


x 17 bit. 
farasla- 
W SAT. 
3. popol. 
Sitrośła 


„ZUGIC w mieście, 
KBujniewież,. przes 
nas slużbę zaslępey 
szlałowym charakterem, sumieaią i uby- 
watełską pracą zaskarbił sobic rzetelny 
szacunek i sympubję tul. spoleczeństwa. 

Pogrzeb odbyl się w Mzeszowie-138 b. m. 
dokąd. sprowadzono zwłoki. Nu pogrzeb z 
Jarosławia wyjechał caly szereg delegacji, 
przyjaciół, burmistrz inż. p, Sierankiowicz 
oraz slaroskt p. Marjan Schally. Pamiq- 
ci prawego urzędnika i zacnego obywatela 
CZEŚĆ. 

Piękny wyczyn sportowy w święcie spor- 
towem P. P. we Lwowie. W święcie spor- 
torem P. P. we Lwowie, brali udział z Ja- 
rosławia poster. Łukasz Wolański i przo- 
downik Józef Czekański, dusza tut. policy;- 
nego Klubu sportowego. Przodownik Cze- 
kański osiagnal w zawodźs:h łekikoalletycz- 
nych w rzucie kulą 3:29 (TV mick), w 
skoku w del 580 m. (IJ. miejsce). W na- 


peint u 
a swym kry- 


Sia rosiy, 


[i 
| 


| 


gro de zu de wyniki otrzymal. pumiątkową 
warizkę | s sreb pap ierośnicę. 

[4 teatru. Mimo panującej kanikuly w 
Szcze lnie wypełnionej —- doboruwą publi- 
cznością. -— gali „Sokolu“ wysłąpił zes spół 
artys stów pod dyr. p. Kaczorowskiego 15 blu. 
Z rewia p. £ „Siadaj Pani- Artyści swa 
znakomitą grą — spowodowali u publicz- 
ności późądany efuk( — Za co leż — byli 
frenciycznia okłaskiwani. 

Przykre skutki odzianego sporu na 
wsi. W czasie sporu o pieniądze wywięzala 
się w przysiółku Wolynie. ad Jaroslaw, bój- 
ku między Iwanem Wołyniem, który mia? 
do pombcy synów swoich, Michala i: Iwa- 
na — a Piotrem Szykuh, oraz jago. szwa- 
grem Piotrem Wolcz rm, w, Lakcic kij- 
rei Protr-Szykula odniósł 6 kłatych ran na 
ciele i zoślał natyclumaś! iprzywieziony 
do tut. szpitala powszechnogo. Przeciwko 
sprawcom ciężkiego uszkodzinia ciała wdro- 
żono Kroki sądowe- 

Skutki pozostawienia młocarn! na uli- 
cy. Chaim Maroko, 7-letni sys: Izaka, kraw- 
ca. bawił giç młocarnią, kieratową, którą 
przy ul. Fracjciszkańskiej. pozostawi! han- 
dlarz Pinkas Krzsch.i man zulowa? lar mia- 
szczęśliwie, że tryby ucicgiy wiu 3 yake u 
lewej ręki. 


` świadectwein 


żadnych luk. 


gości nie wykazuje jnż | 
Wszyscy przyjechali sznureczkiem. 


Ta wierność dawnych kuracjuszy 
wraz z każdorocznym przyroslem no- 
wych, sklada się na. coraz to piękniej- 
czy rozwój Truskawca i iest-najlepszer 
dla skuteczności tutej: 
szych wód i urządzeń leczniczych. 
zwłaszcza w chorobach przemiany miit- 


terji, serca, nerek, dróg moczowych 
1. EE 
Nienaganne urządzenie i funkcjo- 


nowanic łazienek, łatwość w otrzymy- 
waniu kąpiali, dobrze wyszkolona issit- 


| ranna obsługa, wzorowa czystość Za- 


(pono) 


kładu, a nawet postawienie go na slo- 
pie komiortu, mogącego iść w paragon 
z urządzeniami zagranicznemii, 
wią poważne plusy Trnskawca, Zaklad 
podnosi się z roku na rok, æ kto vo 
nie widział lat kilka, doznaje przyjeru 
mej niespodzianki. 

Obecnie naprzykład cała paru 
deptaku przed tazienkumi i Zarządem 
przedstawia się bez zarzutu. . Źwłasz: 


stano 


| cza obszerny plac przez klubam, zdob- 


ny'w krzaki róż, agawy, tuje, palmy. 
pięknie prowadzone platany, jawory, 
ibp. opatrzony obficie w wytwomie i wy 
godne meble ogrodowe, fotele, stoliki. 
bujaki, parasole chińskie, robi wraże- 


nie jakiegoś fragmentu z Niæzy lub 
Abbacji i jest wraz z salami klubo 


wemi ośrodkiem życią towarzyskiego. 

Obok lektury i konwersacji, dzierży 
tu naturalnie berło pierwszeństwa 
brigde i jego krewniaki — bo i jakże 
inaczej) wypełnić czas między kąpielą. 
jedną a drugą Naftusią, Marysią, Zosia 
Józią i Bronią? 

Młodsza część towarzystwa. reprezen 
[uwana tutaj także, jakikolwiek: gros 
kuracjuszy, lo ludzie „w pewnym wie- 
ku“ -— wychodzi także na swoje: ten- 
nis, codzienne dansingi przy słynnym 
jazz-bandzie , Karasińskiego 2 
prawdziwym niurzynem i takimże mu 
latem, reuniony, no i flirt przy świetle 
slońca lnb księżyca, oraz nienayannej 
„elektryki“ -- w grabowej alei na dro- 
dze do Horodyszczu, na isiężej Pola 
nie i po innych tak licznych A ai 
spacerach truskawieckich.. Gzegoż wię- 
cej potrzeba, gdy się jest już, lub jesz- 
cze, pod bronią? * 

"A do lego rejestru rozrywek truska- 
wieckich dodać” jeszeze należy, że 
Muzy z pod wszelkich znaków mają 
Truskawiec w troskliwej opiece. Nieniu 
niemal dnia bez jakiojś artystycznej im 
prezy. Ignacy Mann, Michałowski 
Ruszczycówna, Knisgininowie, Wrób- 
lewski, operetka Pilarskicgo, a ostatnio 
Maryla Qremo i Teatr Czarnowskieg:: 


| dzją obfilą sposobność do zaspokojenia 


głodu artystycznego kuracjuszy, 

Nicmałą zaletą Truskawca jest bez- 
wątpienia obfitość pomieszkań, liczba 
mieszkań powiększyła się o 1500 po- 
koji. 

W ostatnich latach rozwiuglo się 
zdrojowisko imponująco, a wciąż jesz- 
cze przybywają nowe, mniej lub więcej 
esietycznie zbudowane wille, a na- 
wet wielkie pałace letnie, 

Że jednak niema światła bez cioni, 
to. ujemnem zjawiskiem truskawieckie- 
go życia jost drożyznu. zwiaszcza w 
pensjonatach, gdzie trzeba placić . za 
skromny pokoik wraz z równie. skrom- 
nom ulrzymaniem po 18 do 22 zł od 
osoby. Jesl to tem bardziej wygórowa: 
na cena, ile że większość kuracjuszy w 
Truskawcn jest na mniej Inb więcej ści- 
słej djecie. Każdy ma schudnąć, każdy 
ma w swoj cedule lekarskiej wykreślo 
ne co najmniej trzy czwarte artykulów 
jadalnych. A możni. śmiało oddać spra 
wiedliwość  właścicieiom peńsjonatów 
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tutejszych, że gorliwie starają się współ 
pracować z |lekareami zdrojowymi i 
zbyłtniem obciążaniem Żołądka nie u- 
trudniają przemiany materji u pacjen: 
tów. Możnaby im tę dbałość o zdrowie 
gości poczytać nawet za zasługę, gdyby 
równocześnie mie starali się równie 
namiętnie o odciążenie ich kieszeni 
z bynajmniej dziś nikomu nie ciążą- 
cego zbytku monety. 

Ten pensjonałowy regime jest tak 
pouętny, że właściciele will tylko nie- 
chętnie godzą się na wynajęcie pokoju 
bez utrzymania. 

Jest to jednak dla kuracjuszy znacz- 
nie oszezędniejsza forma pobytu, zwła- 
szeza. gdy przyjeżdża się familijnic w 
dwie lub trzy osoby. Bo restauracje i 
mleczarnie zakładowe są niedrogie i bar 
dzo porządnie prowadzone. Swoboda w 
doborze potraw przedstawia nawel ze 
względów dietetycznych duże korzy- 
ści, zaś wydatek dzienny na utrzyma: 
nia wraz z mieszkaniam redukuje się 
do 10———11 zł. dziennie. Gdy się to ze- 
stawi z uprzejmością zarządu, rozdzie» 
lającego w wzorowaj mierze ulgi oso- 
bom mniej zamożnym. to trzeba przy- 
znać, że korzystanie z własności lecz- 
niczych Truskawca jest jednak dostęp- 
ne szerokim sferom. 

Fakt zaś, że Truskawiec rozbudo- 
wał się tak szeroko, iż nawet obecnie w 
pełnym sezonie wiele mieszkań stoi 
próżno, musi doprowadzić siłą rzeczy 
do zmodyfikowania nadmiernych ape- 
tytów zarobkowych właścicieli will i 
pensjonatów, zwłaszcza, że ułatwienia 
paszportowe już dziś powinny dla nich 
stanowić ostrzegawcze memento. 

To też nie ulega wątpliwości, że w 
przyszłych latach nastąpi w Truskaw- 
cu rozsądna rednkcja cen, co przyczy- 
ni się do tem pomyślnieiszego rozwoju 
tego zaprawdę pierwszorzędnego pod 
względem leczniczym uzdrowiska kra- 
jowego. 

Na zakończenie należy zauważyć, 
że rozwój lecznictwa w Truskawca pod: 
nosi się również z roku na rok dzięki 
powstałym tutaj specjalnym instytutem 
rentgenologicznym, helio i elektrotera- 
peutycznym. 

'Ten postęp naszych uzdrowisk kra- 
jowych uczyni mas może bardziej nie- 
zależnymi od zagranicznych badów. 
Powinna o tem pamiętać zarówno pu 
bliczność kąpielowa, jak i ci wszycy. 
w których interesie leży zatrzymanie 
tej publiczności w kraju. 

J. Pełeńska. 


Komsomolcy żądają 
„numerus clausus”, 


Moskwa, w lipcu. 


Pismo komunistyczne w Charkowie (w 
języku żydowskim) „Der Stern“ donosi 
o wzroście nastrojów antysemickich 
wśród młodzieży sowjeckiej. 


Na zebraniu ogólnem studentów in- 
stytutu technologicznego nchwalono jed- 
nomyślnie rezolucję żądającą wprowa- 
dzenia w wyższych uczelniach na Ukrai- 
nie numerus clausus dla Żydów. Za rezo- 
lucją tą głosowali również studenci ko- 
muniści. 

Propaganda ta jest prowadzona rów- 
nież w innych wyższych uczelniach so- 
więckich. 


Z hłagalną prbśbą udaje sią uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po 
mocy doraźnej, żeby sią mogła ochronić 
ad głodowej śmierci. Datki do Administra- 
cji dla Wiktorii 


Prezydenci Meksyku. 


(e). 
wypadkiem odosobnionym; w ciągu o- 
statnich lat piętnastu Obregon jest trze- 
cim prezydentem Meksyku, którego za- 
mordowano. 


Zamach na Obregona nie jest 


Pierwszy pada. ofiarą w lutym 1813 
roku prez. Madero. Na jego miejsce 
staje gen. Huerta. Wybucha wojna do- 
mowa, i nowy prezydent w lipcu r. 1914 
zrzeka się władzy. 

Rozruchy trwają do grudnia 1945 r., 
kiedy pod naciskiem mocarstw staje na 
czele Meksyku gen. Carranza, Lecz już 


„w maju 1920 r. wybucha na nowo woj- 


na domowa, Carranza. ucieka ze stolicy 


nie umierają, lecz giną... 


i wkrótce potom zostaje zamordowany 
przez zwolenników Obregona, który był 
jego konkurentem. 

Przez czas jakiś sprawuje władzą 
następnie gen. Huerta Adolf. W wybo- 
rach przechodzi gen. Obregon. Dopiero 
6. lipca 1924 r. prezydentem został Gal- 
less Wybrany obecnie jego następcą 
Obregon krwią swą zapłacił za śmierć 
Carranzy.: 

Ilustracją 
stosunków 
niemiecka, która „obrazowo“ przedsta - 
wia los każdorazowego prezydenta Mek- 
syku.. 


tych „meksykańskich“ 


Póľtora kilometra ślepych kiszek 


zoperowano w Warszawie przez jeden rok. 


„MODNA CHOROBA“ MA POWODZENIE W NASZEJ STOLICY. — LUDZIE 
IDĄ POD NÓŻ Z WYRAZEM ROZANIELENIA NA TWARZY. 


(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, w lipcu. 

(e). Najmodniejszą i bodaj najpopu- 
larniejszą chorobą w Warszawie jest o- 
becnie zapalemie ślepej kiszki. 

Mistrzowskie wyspecjalizowanie się 
chirurgów warszawiskich, niemal slu- 
procentowa niezawodność ich lancetów 
urobiły jak nagpodatniejsze podłoże psy“ 
chiczne wśród chorych, którzy ze spo- 
kojem i wiarą poddają się zoperowaniu 
robaczkowego wyrostka. 

Liczba osób, poddających się opera- 
oji ślepej kiszki w Warszawie ştale 
wzrasta z dnia na dzień. Składa się na 
tę chorobę wiele przyczyn. Przedówszy- 
stkiem niehyyjeniczne odżywianie się 
i nieracjonalny sposób przyrządzania 
posiłku. Jednak duże znaczenie należy 


przypisać rozgłosowi, jakim cicszą Się 
w kraju i zagranicą, a nawet w Chi- 
nach i Japonji — warszawscy operato- 
rzy - specjaliści od ślepej kiszki. Ten 
rozgłos powoduje liczny zjazd zamiej- 
scowych pacjentów. 

W ub. roku we wszystkich war- 
szawskich szpitalach i klinikach opero- 
wano na ślepą kiszkę 19.345 osób, czyli 
przeciętnie dziennie 53 osoby. 

Jest to niezwykle wielka cyfra. Je- 
żeli przyjmiemy jako podstawę, że 
przeciętna długość zoperowanej kiszki 
równa się 8 centymetrom, to na zasa- 
dzie powyższych cyfr stwierdzimy, że 
w ciągu ub. roku hurlem zoperowano 
z górą półtora kilometra ślerej kiszki 
w Warszawie. 


Ne dał sę wziąć na kawał! 


$PRYTNIE ZAARANŻOWANA KOMEDJA. — REWIZJA „POLICYJNA“ W CZA. 
SIE SCHADZKI MIŁOSNEJ. — AMERYKANIN PORADZIŁ SOBIE Z TRÓJKĄ 
HULTAJSKĄ- 


Paryż, w lipcy. 

(e) Przybyły do Paryża bogaty Ame- 
rykanin Harriman zawarł znajomość z 
piękną i szykowną Paryżanką. Razu pew- 
nego podczas czułego tete-a-tete wtargnę- 
ło do gniazda miłości dwu agentów po- 
licyjnych z wyrażnym zamiarem zaare- 
sztowania młodzieńca. 

Harriman, nie poczuwając się do żad- 


nej winy, wyciagnał rewolwer i jednego 
z nich ranił dość ciężko, drugiego lżej. 
Na huk strzałów  nadbiegli umunduro- 
wani policjanci, którym Amerykanin nie 
stawiał żadnego oporu. 

W komisarjacic sprawa została szyb- 
ko rozwikłana, Podczas czułej sceny po- 
między kochankami, dama owa wszczęła 
nagie alarm, źe towarzysz ukradł jej 


jesli powyższa karykatura - 
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kosztowną kolje z pereł, poczem telefo- 
nicznie zawczwała pomocy policji. Na 
miejsce przestępstwa stawili się zadzi- 
wiająco szybko dwaj agenci. Ale sprylny 
Amerykanin odrazu zorjeniował się w sy 
tuacji i w gatunku tych tak szybko nad- 
biegłych „stróży prawa”. 

Prawdziwi policjanci, którzy przybyli 
później, znałeźli rzeczywiście w smokin- 
gu Amerykanina ową kolję z pereł, które 
okazały się marną imitacją. 

Przyciśnięta pytaniami dama, 
znała się, że koljęg ową wpakowala w kic- 


przy: 


szeft smokinga. Dwaj „agenci byłi to, 
rozumie się, „przyjaciele“ damy, znani 
rycerze lekkiego przemysłu, a cała scena 
była dość marnie przygotowanym SZAN. 
tażem. 

Wobec tego piękna dama pozostała 
w komisarjacie na dłużej, podczas gdy 
„złodziej i rabuś* został wypuszczony na 
wolność. 


Prezent Amannulaha 
dla króla Anglii. 


Londyn, w lipcu. 

Król Afganistanu, Amanullah Khan, 
przysłał królowi W. Brytanji, Jerzemu 
V., niesłychanie rzadki i jedyny w swo- 
im rodzaju manuskrypt perski z XVIII. 
wiekn. Manuskrypt ten z białego, piękne- 
go papieru bambusowego, oprawny jest 
w złote ramki. Tekst, na który składają 
się przeważnie modlitwy, pisany jest... 


pazuogciem! Kaligraf, który wypisywał 
ten „manuskrypt“, zużył 5 lat na tę 
pracę. 


Sposób na komunistów 
w Japoniji. 


Tokio, w lipcu. 

Prywatna japońska rada slanu za- 
aprobowała poważną większością pro- 
jekt prawa, złożony przez rząd, na pod- 
stawie którego przywódcy ruchów ko- 
mnunistycznych mogą być karani śmier- 
cią. Czlonkowie organizacyj, występu: 
jących przeciwko własności prywatnej. 
mogą być skazani na karę więzienia 
do lat dziesięciu. 

Cesarz brał udział we wszystkich 
naradach. Ta cnergja rządu we wszyst- 
kich sferach społeczeństwa japońskiego 
wywołała doskonałe wrażenie. 


Nowa placówka sportu 
kręglarskiego. 


POŚWIĘCENIE KRĘGIELNI 


„GWIAZDY". 
Lwów, 22. lipca. 
(ms) Stowarzyszenie  „Gwiazda” 


cieszy się opimią  rnchliwej, przedsię- 
biorczej organizacji społecznej, nieusta- 
jącej w dążeniach do rozszerzenia 
swej działalności i zapewnienia liez- 
nym swym członkom i  sympatykom 
mazimnm udogodnień. J tak powię- 
kszyły się urządzenia „Gwiazdy o 
nowy wartościowy objekt. Nic szczę- 
dząc kosztów i pracy przebudowała 
„Gwiazda“ starą swą kregiclnie, sta- 
wiając nową, pod względem jakości na 
pierwszorzędnej wyżynie, odpowiadają- 
cą najwybredniejszym wymogom krę- 
glarzy, 

Poświęcenie nowej kręgielni odby- 
ło się ubiegłej niedzieli. Dokomuł je w 
obecności licznych praszonych gosci 
ks. prof. Naleśmiak, Obecnych przywi- 


Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wytnij kupon umieszczony na stronicy 2 
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tal prezes Klubu Kręglarzy p. Terlecki, 
poczam po dokonaniu aktu poświęcania 
nastąpiło wpisywanie się do pamiąt- 
kowej księgi, oraz wbijanie srebrnych 
gmoździ w drewniany symboliczny 
kręgiel. Wspólna fotografja zakończyła 
pienwszą część uroczystości, 

Dalszy jej ciąg odbył się w sali. 
W czasie śniadania składati życzenia 
dr, Dwernicki, hon. prezes, który 
przedstawił w kķrôtkim zarysie historję 
gry w kręgle, oraz zaslugi, jakie poło- 
żyła „Gwiazda dokoła rozwoju pol- 
skiego kreglarsiwa. Dalej przemawiali 
pp.:dr. Ostaszewski, prezes Zw. Krę- 
glarzy, arch. Turkowski, im. „Strzel- 
nicy”, Mazurkiewicz im. Kolejarzy, 
Prima im. klubu handi. „Zgoda“, Ma- 
dura im. „Burzy“, Laskowski im. klu- 
bów robotn., dvr. Śmolicki im. Soko- 
ła IV. Za życzenia i udział w uroczy- 
stości podziękował obecnym p. Z. Ter- 
lecki, 

Okolicznościowy wiersz o kręgielmi 
nowej i starej wygłoszony przez p. 
Lecha, przyjęty został hucznym aplau- 
zem. W miłym nastroju zakończyła się 
sympałtyczma uroczystość poświęcenia 
nowej placówki, która przyczyni się 


niezawodmie do podniesienia sportu 
kręglanskiego we Lwowie, 
———— 


Kącik radjowę. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Niedziela, 22. lipca 1928. 
Warszawa (1111) 17.00 Koncert popular- 
my Orkiestry Filharmonji Warsz. 20.15 
Koncert popularny Orkiestry Filharmonji 
Warsz, organizowany wespól z Polskiem 
Radjo (transmisja z Doliny Szwajcarskiej), 
22.30 Muzyka taneczna z restauracji „O- 
aza“. Kraków (566) 20.30 Koncert wieczor- 
ny. Wykonawcy: pp. St. Schwarzenberg- 
Czerny (skrzy), R. Freundlichowa (fort.), 
Roman Wraga, art. opery warsz. (śpiew), 
K. Pełecki (akomp.). 22.30 Muzyka tanecz- 
ma, Poznań (344) 17.00 Transm. z Warsza- 
wy. 20.15 Wieczór muzyki lekkiej. 22.40 
„Muzyka taneczna. Katowice (442. Wilno 
(435). 20.15 Transm. z Warszawy. 
Wrocław (322) 20.30 rrogram składa- 
ny. Radjo-orkiestra, piosenki, saksofon itp. 
Praga (348) 19.00 Muzyka operetkowa, 
20.00 Wieczór popularny. Londyn (361) 
18.00 Koncert na dwóch fortepianach. 22.00 
IKomcert muzyki Holsta. Orkiestra wojsko- 
wa pod dyr. kompozytora. Stuttgart (379) 
20.00 Program koncertowy p. t. „Myśliwi 
i zwierzyna”. Tuluza (391) 20.30 Kastanie- 
ty, 21.00 Fragmenty z opery Debussy'ego 
„Pelleas et Pellisande". Hamburg (394) 
20.00 „Rastelbinder“, operetka Lehera. 
Berlin (484) 20.30 Koncert ogrodowy or- 
kiestry Tonktnstler. 22.80 Muzyka tanecz- 
ma. Wiedeń (517) 11.00 Koncert svmfoni- 
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lipca 1928. 


14-TEJ PRZYBYWAJĄ UCZEST NIGY BIEGU KRAKÓW—LWÓW. 


Lwów, 22. lipca. 

W dniu dzisiejszym święci RE 
stwo lwowskie podnżosłą nuroczystoś 
Najstarszy klub lwowski kolarski 
LTK. i M. obchodzi jabilemsz 40-letniej 
pracy. Program rozpoczęty wczoraj 
pnzewidywał w dniu wczorajszym jako 
kulminacyjny pmnkt jedną z natwię- 
kszych atrakcyj sportowych Polski, 
jaką jest bezsprzecznie reaktywowany: 
bieg „Kraków—Lwów". 

Wczoraj o godz. 24-ej wyruszyli 
zawodnicy z podgórskiego mostu w 
Krakowie w daleką, uciążliwą drogę do 
Lwowa, Przybycia pierwszych kola- 
rzy oczekiwać należy około godz. 
14-ej. Przypominamy, że meta znaj- 
duje się przed gmachem aniwersytetu 
Jana Kazimierza przy ul. Marszałkow- 
skiej. 

Spodziewać się należy, że dziel- 
nych zwyeręzców powita cały sporto- 
wy Lwów, to też apelujemy do pu- 
bliezności, by karnością i podporząd- 
kowywaniem się dyspozycjom powo- 


; łanych czynników ułbxlwiła organiza- 


torom niełatwe zadanie. 
C o o BT AR 


czny. Kompozycje Beethovena. 19.00. Mu- 
zyka kameralna. 20.15 „Der grosse Name" 
Leona i Felda, muzyka Stolza, 

xk 


Poniedziałek, 23. lipca 1928. 

Warszawa (lilt) 12.00 Muzyka z płyl 
gramofonowych. 413,00 Transm. z Pozna- 
nia. 20.15 Koncert orkiestrowy Fitharmonii 
Warszawskiej. 

Poznań (344) 
niowy. Wykonawcy: Orkiestra 57 pp. l 
Władysław Sowiński (tenor). 20.15 Trans- 
misja z Warszawy. 

Katowice (422) 13-00 Transmisja muzy- 
ki tanecznej. 20.80 Koncert poświęcony mu- 
zyce polskiej z udziąłom p. Liljany Zamor- 
skiej (śpiew), W programie dziela Chopi- 
na, Moniuszki i Żeleńskiego. 

Wilmo (435) 18.00 Transmisja muzyki 
popularnej. 20.15 Transmisja z Warszawy. 

Kraków (566) 20.15 Transm. z Warsza- 
wy. 

Praga (348) 19.30 Koncert. 20.30 Wieczór 
popularny. 

Londyn (361) 19.00 Lekki koncert in- 
slrumemtallny. 21,00 Koncert artystów wa- 
lijskich. Transmisja z Cardiff. Chór, skrzyp- 
ce, sopran i tenor. 22.35 Lekki program pl. 
„Blue of the boulevard“. 24.00 Muzyka ta- 
neczna. 


18.00 Koncert popolud- | 


| 


rowa ex 1927 730—740 gr. 


Program  uroczysłości dnia dzi- 
siejszego przedstawia się następująco: 
Godz. 10: uroczyste mabożeńsiwo w 
kościele św. Mikołaja; godz, 11: raid 
kolarski po ul, miasta, godz. 12: po- 
witanie 
przedstawicieli władz, Związków i klu- 
bów sport.; godz. 13: wigpólny obiad w 
restauracji ogrodu Tad. Kościuszki; 
godz, 14: przybycie zwycięzców biegu 
Kraków wów; godz. 20: bankiet i 
rozdamie nagród w restauracji ogrodu 
Kościuszki. 


— ima 
PODWÓJNA IMPREZA LIGOWA. 
Czami, TKS., Pogoń i Turyści 
wystąpią na boisku Pogoni, 
Lwów, 22. lipca. 
Program piłkarski dnia dzisiejeze- 
go przedstawia się wcale okazale. Na 
boisku Pogoni odbędzie się podwójna 
impraza. O 4-tej już zetkną się Czarni 
z TKó-em, a o 5.80 siang w  «zramki 
Pogoń i Turyści. Obydwą mecze te bu- 
dzą łatwo zrozumiałe zainteresowanie 
i oblitować będą zapewne w Sporo e- 
mocjonujących momentów. 


Stuttgart (379) 20.16 „Scampolo”, Ko- 
medja w 3 aktach Nicodemiego. 

Tuluza (391) 20.30 Festival Mozartow- 
ski. 22.00 Sało na saksofonie, 

Frankfnrt (128) 20.15 „Minna von Barn- 
helm“, komedja Lessinga. 

Berlin (484) 19.80 Odczyt. Przodownicy 
sceny niemieckiej. Max Reinhardt. 20.00 
Transmisja muzyki religijnej z St. Marien 
zu Stralsund. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert wiedeńskie! 
orkiestry symfonicznej. 

Ryga (526) 20.00 Wieczór kompozyto- 
rów polskich 


| att boom 


GIEŁDY. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 21. 
Na Giełdzie bcz obrotów. 
Zboża chlebowe oraz jęczmień prze- 
miałowy spadły znacznie w cenie. 


lipca. 


Po popytem za owsem naogół sta- 
gnącja. 

Tendencia zniżkowa, usposobienie 
bezocholne. 


Pszenica kraj. dwarska ex 1927 750— 
52.50—53.50, Pszenica kraj, zbio- 
50.50—51.50, 


700 gr. 


w gmachu uniwersyteckim j 


Nr. 8568 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 
42.50—43.00, Jęczmień małopolski brow. 
Gr0 gr. 43.50—45.50, Jęczmień małapol. 


przemiałowy 610 gr. 41.75—42.76, Jęcz- 
mień  matopol. pastewny 600—610 gr. 
35.25—36.25, Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 48.50—419.50, Kukurudza rumuń- 


ska 44,00—44.50, Ziemniaki przemysłowe.. 


00.00—06.00. Fasola biała 65.50—-70,00, 
Fasola kolorowa 48.00—50.00, Fasola kra 
sa 60,00-—65.00, Groch 14 Victoria 63.00 
—68.00, Groch polny 52 00-—57.00, Bobik 
40.00—41.00, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—u0.00, Wyka 32.00—365.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 14.00-—15.00, 
Słoma prasowana 5.00--—5.25, Hreczką 
41.00—46.00, Len 71.25—73.25, Łubin nie- 
bieski  21.50-—22. 50, Rzepak ozimy ex 
1927 71,00-——73.00, Mąka pszenna 40 proc. 
89.00—90.00, Mąka pszenna 50 proc. 80.00 
—81.00, Mąka żytnia 65 pre, 68.50—63.50, 
Grysik kukurudziany 6/.00--70.U0, Mąka 
kukurudziana 49.00—51.00, Otręby żytnie 
nello bez worka 26,50—27.00, Otręby 
pszenne netto bez worka 24.50—20.50. Ka- 
szą hreczana 50 proc. calówzk 50 proc. 
połówek 84.00—86.00, Kasza jagl. 80.00— 
82.00. Kasza jęczmienna 66.00—-68.00, Pę- 
cak 64,00—66.00, Proso krajowe 47.00— 
49,00, Makuchy Iniane 49.00—50.00, Ko- 
niczyna czerw. krajową naturalna 220.00 

—250.00, Mak nieb. 115.00—1125.00, Mak 
siwy 92.00—102.00, Worki jutowe wyr. 
Stradom, Warta 1.55—1. 60, Częstocho- 
wianką 75 kg. za sztukę 1.65—1.50, Wors 
ki używane dobre za sztukę 1.25—1.30. 


GA ZURYCHSKA. 

Zurych, 21. lipca. (Tel. G. P.) Paryz 
20.33, Rada "25.25 3/8, N. Jork 5.19 
5/16, Belgja 72.36, Włochy 27.21,  Hisz- 
panja 85.85, Holandja 209. 02 i pół, Ber- 
lin 123.97, Wiedeń 73.24, Sztokholm 
139.05, Oslo 138.80, Kopenhaga 138.75, 
Sofja 8.74 i pół, Praga 15.89, Warszawa 
58.20, Budapeszt 90.53, Białogród 9.13 
Ateny 6.75, Konstantynopol 2.65, Buka- 
reszt 3.17, Helsingfors 13.07, Buenos Ai- 
res 219.50. 


Kia ak. PARYSKA. 

Paryż, 21. lipca. (Tel, G. P.) Londyn 
124.20, N. Jork 25.54, Belgja 875.75, Hisz- 
panja 421.75, Włochy 133.74, Szwajearja 
191.75, Danja 682.75, Holandja 1027.75, 
Norwcgja 682.50, Szwęcja 684, Praga 
15.70, Rumunja 15.60, Niemcy 609, Wie- 
deń 358. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 21. lipca. (Tel, G. P.) N. Jork 
486.28, Holandja 12.08.31, Francja 124.12 
Belgja 34.908, Włochy 92.82, Niemcy 
20.378, Szwajcarja 25.258,  Hiszpanja 
20.42, Danja 18.187, Szwecja 18.161, Nor- 
wegja 18.200, Helsingfors 193.21, Praga 
164.12, Wiedeń 34.47, Warszawą 43.30. 


OBROTY PRYWATNE. 


Lwów, 22. lipca. 
Tendencja spokojna, obrót słaby i tyl- 
ko w dolarach. 
Dol. ameryk. 8.87—8,88, dol kanad. 
8.81—9.82. 
n 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 23. VII. 1928. 
LEON GERARD. 45 


NIEŚMIERTELNY 


Brak tylko fapioki. Nie mieli tej, 
co zawsze. Przywiozę na przyszły ty- 
dzień. Co za szczęście, że to jutro nie- 
dziela! Juki upał! 

Zdjął surdut, usiadł na zielonem 
krześle, które przemalowywał co wio- 
sny. Opowiadał, co robił cały dzień. 
Łaźnia, ta sala egzaminacyjna, gdzie 
cały dzień musiał pytać młodych kan- 
dydatów i kandydalki, Co za męka! O- 
pisywał wszystkich ze zwykłą dokla- 
dnością, żadnemu mie darował bro- 
dawki ani śmiesznostki, 

— Nie daj Boże z taką robotą! Ze- 
bym tak miał czas pracować dla 
siebie! 

Był prepanatorem w Sorbonie, 
pracowni chemii biologicznej, Jego 
świetne nauki, dwa fakultety, filozo- 
„ficzny i medyczny, ukończone w dwu- 
dziestyin piatym roku mie duprowadzi- 
ły go dalej dla braku stosunków, pro- 


w 


lekeji, grzebiąc go na dzxromnem sleno- 
wisku. Żałowajł nieraz, zwlaszcza gdy 
było gorąco, że rzucił medycynę dla 
nauczania, gdzie musiał wegctować w 
cieniu mistrza, za którego pracował, 
podtrzymywał sławę, wykańcza! dzie- 
ła. Ileż to była przykładów wykorzy- 
stywania małych przez wielkich! Kto 
nie chce należeć do drugiego, nie doj- 
dzie nigdy do katedry! 

Ale Luiza umiala zawsze jednem 
słówkicm podnieść urdk zawodu, który 
obrał dobrowolnie, aby zaspokoić żą- 


dzę badań w ukryciu od gwaru ze 
wnęlrznego życia. Pocieszuł się, że 


wszystko, co ogłosił o pasożyłtach kiwi, 
było jego, wyłącznie jego. 


Po obiedzie Andrzej zasiadł do .or-' 


ganów, będących jedynym  zbytkiem 
skromnego  sałoniku, zastawionego 
meblami z czasu slerszej pami Ja- 
quomin. Wspaniale organy, zajmujące 
całą ścianę, napelnialy dom swym 
dźwiękiem codzień w wieczornej go- 
dzinie. Tego wieczoru Andrzej impro- 
wizował. 

Górki, zwlaszcza dwie średnie ylų- 
chaly w świętej trwodze noważnego 
głosu potwora, na którym ojciec jak 


, 


gnom skulony i zgarbiony haftewał a- 
rabeski fletu, kwiaty lasu, festony 
tremola chórów anielskich. 


Oderwał się od stronicy  Pzrsilala 
pociągnięty wspomnieniem niedawne- 
go egzaminų. 

— Tkanka  lączna.. nabłonek... 
Niech mi pani pawie, co pani wie o 
układzie nerwowym  sympałłycznym? 
Osmoza, eudosmoza... 

Żarfował, podrzuca! swój kosmyk 
włosów, szezęśliwy, że jest wśród TO- 
dziny, że księżyc rzuca cdblaski kości 
słoniowej na schody ganku, że zapach 
jaśmtnu i goździków miesza gię z wo- 
nią lewęonji. Dzieci powiedziały do- 
branoc, dem. cały pogrążył się we śnie. 
Luiza szyła, a on rozltrgniony pali pa- 
pieroga, myśląc o doświadczeniu W '9- 
ku, w swym dawnym gabinecie lokar- 
skim, w którym urządził amatorską 
przewnię, my tańcowały dokola Jam- 
py. Luiza mówiła swym dźwięcznym 
glosem, 

— Trzeba znów pomyśleć o waka- 
cjach. Myślę, że w Trogastel byłoby 
najtaniej, Dla nas pięciorga, nie lieząc 
małej... 


Wymienila cyfrę. Andrzej potrzą- 
snął głową. 

— Nie hędę miał tyle. 

Wiem, drogi mój. Było Szaleń- 
stwem myśleć o tem, I w tym roku je- 
szcze obejdziemy się bez morza. 

— A Borel poleca je dla Koletty! 

— Góż robić, postaramy się, aby 
kło znajomy wziął ją ze sobą, 

Wymicnili spojrzenie przepojone 
miłeścią. Sprawy, które dzielą tyle in- 
nych malżeńsiw, zwłaszcza drażniące 
zawsze kwestje pieniężne, łączyty ich 
jeszeze ściślej, tak pełne wielkiej go- 
dności było ich Życie. Andrzej bar- 
dziej noieowy, byłby się może nieraz 
złamał, gdyby nie wielki wplyw, ja- 
ki wywierała nań jego żona swym Spo- 
kojem i lem wewnouznom światłem e- 
mam: jącem przez ciepłe spojrzenie 
wysoką jej rasę. 

Zamknęl: drzwi parterowe i wyszli 
do dużej sypialni o dwóch oknach. 


— Uwaga! moskity! nie  zapalaj 
światla ~- wołała co wieczór Luiza. 
Au, © U.) 
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„GAZETA PORANNĄ" 


UNNEUNNNNZENNNNNNNNKK R | PIĘKNE PARCELE budowlano w szumem 


OGLOSZENIA, 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz, 


CHGESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe, koresponden- 
cyjna prof. Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kursa wyuczają listownie: bu- 
chadterji, raahunkowości kumieckiej, ko- 
respondencji handlowej, stenogralji, Ta- 
uki handhu prawa, kaligratji, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa. angielskie- 
go, Irancyskiego, niemieckiego, pisowni, 
(ortografji)- Po ukończeniu świadectwo. 
Zydajcia prospektów. 5947 


AGENTÓW, handlarzy domokrążnych w 
każdej rmejscowości do sprzedaży nasze- 
go wspanialego, opatentowanego przynza- 
du, poszukujemy. Każdy wlasciciel rogis 
cizny kupuje. Kapitału nie potrzeba. Za 
rabek 100 zl. i więcej tygodniowo. Pro- 
spekty wysyła bezplatnie. Wytwómia 
Nowości, Grudziądz (bPamorze). 6071 

SNOPKOWICZANKI lub innej wyszkolo- 
nej gospodyni do prowadzenia mleczarni, 
chowu drobiu, trzody, poszukuje Ale- 
ksandra Uznańska p. Czudec Zgłoszenia 
nieuwzględnione, bez odpowiedzi. 

6078-5 


NOTARJAT Drohobycz przyjmie kandy- 
data kawalera. Zgłoszenia listownie. 
6087 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosza za wyraę. 


| 


BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, plac 
Akademicki 3, Telefon 13-61 poleca 
Francuske, Nienkę wiedenkę, pielęgniar- 
ki, frehlanki, wszelie siły nauczyciol- 
skie, namczycielkę wykształconą, muzy- 
ka, francuskio i niemieckie, zarządczy” 
nie, gospodymie. klucznice, garderobiane, 
kucharzy, ogrodników, ekonomów, leśni- 
uzych, szolerów, porsonal restauracyśny, 
biarałistów. 6061-3 

RUOHALTER-BILANSIBTA,  zaprzysiężo” 
ny zmawca sądowy dla księgowości To- 
warzystw akcyjnych, przedsiębiorstw 
nrzemystowych, handlowych, ubezpiecze 
niowyoh, spółdzielni kredytowych i han- 
djowych przyjmie zaraz odpowiednią po 
sadę. Zglaszenia: Spółdzielnią mieszką- 
miowa, Sapiehy 97. 6035-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy Ka wyrąm. 


POSZUKUJĘ + i 3 pokoi z przynależyto- 
sciąmi. Pospiech pożądany. Zgłoszenią 
do Administracji pod „Dalary“. 6092 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 
13 groszy ga wyraz, 


RAKIETY TENNISOWE 
naprawią angleiskim apara- 
tem „Wąlłący* począwszy od 
12 zł. za naciąg 
60 g”. za strun». 

J MIKOGIŃSKI 
<-haw.l - Paplary. 
Lwów, Krz. wa 25. 

„ (abak Akademieciej) 
Sprzedaje najtaniej struny 

angielskie j inne przykory 
tennisawe, 


RUPIĘ parcele na kamienicę luh willą przy 
uregulowanej ulicy niedaleko tramwaju- 
Zmłoszenia. pod „Parcela garaz“ da Admi 
nislracji „Porannej”. (5677-3 
SPRZEDAM -luh zamienię za realność w 
Jąworawie realność w Sądowej Więzni. 


Zgłoszenia: Urząd pocztowy, Sadowa 
Wisznia, G070+7 


PAROBLE pięknie palożona frontowe, okak 
rogalki Łyczakowskiaj na dogodnych wa- 
runkach splaty do sprzedania.  Wiądo- 
mość w inagazynie malerjałów budowla- 
nych tuż za koszarami ułanów na Ja- 
tawen. 5834-2 


C = 
Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytnij kupon umieszczony na stronicy 2 


Konkursu le niego „Gazety Parannej“ 


p ERZE Ap —K> "ha R 


śródmieściu, tamie do sprzedania. Wia- 
domość ul. Grochowska 30, Łaba. 6015-3 


„ERYNICA". Kupno-sprzadaż will, parcel, 
dzierżawa pensjonatów, wynajem miasz- 
kań. Biuro Neubauera. naprzeciw dwor- 
ca kolejowego, telefon 35. 6037-3 

PARTEPIANY, pianina, harmonjum pierw" 
szorzędnych fabryk, na różne ceny z 
gwarancją sprzedaje możliwie najtaniej 

i wypażycza: HANAK, Piłsudskiego 21, 
1. piętro: D643-10 


SYPIALNIĘ jąstonową, jadalnię modną z 

3-ch części, męski gabinet wiedeński i 
garnitur klubowy, salony mahoniowe an- 
lyczne ı nowoczesne, dużą szaię z lu- 
strom, stoliki de kart orzechowe i me- 
honiową sprzeda po cenach okazyjnych 
i dogodnych warunkach: Hala Aukcyjna, 
Akademicka 3, Telefon 30—54, 60460-2 


W JAREMCZU piękna wiłła (styl staropoł- 
skiego dworku), znakomicie mołożona, 
blisko dwoma, Prutu, zdała od kurzu, 
każdy pukój osobno do wynajęcia lub leż 
razem, piąlerko, jedenaście pokoji i ku- 


chnia, 2 werandy, doskonała studnia, za- | 


hudowanmia, piękna murawa i drzewo- 


stan, wraz z urządzeniem niezwykle ta- ' 


njo w terminie da października na 
sprzędąż. Pośpednikom prowizja. Inży- 
nier Gukier, Jaremcze. 5043-10 


i RO4NE DONIESIENIA. j 
10 groszy za WYyTaR. 


NA RATY bóżka mosiężne 200 z}. ZAKS, 
Łyczakowską 132. 5766-8 


SWIETNE opaski biodrowe od 11 zł. „Mal- 
gorząłą". Batorego 34, II p. 5739-12 


MORELE codziennie świeże po otrzymaniu 
30 zł. wysylamy 5-kilogramowy koszyku 


Kksporl oeworów: emerstcin,  Zaless- 
czyki: 5994-7 


ZALESZCZYGKIE morale wyborowe l-a 
3L zł 50 gr. piıcciokilogramowe koszyki 
wysyła franco za pobraniem Sali Selzer, 
Zaleszczyki. 6019-8 

RAKI rzeczne, żywe, mogę dostarczać w 
każdej ilości, Zarazem poszukuję specja» 
listów do łowienia raków- Broniec, Po 
haige. 6050-5 


BAZYLI KOMARNICKI PAWLIKOWICZ 
z Komarnik, pow. Turka n./St. uniewaź- 
mia skradzioną książeczkę wojskową. 
wydaną przez P. K. U. Sambor. 6036-3 


ZAROPANE willa „Wiktorja* ua drodze 
do Saugtor nancę. polega pokaje. z cą 
łem wpirsymanicm po cenach hardzo 
umiarkowanych. 7256-3 


LETNISKO w Karpatach nad rzeką Stryj, 
Dwór w Komarnikąch, poezla Borynia, 
wynażniie kilke pokoji z całkowitom u- 
leaymanicm. na sierpień i wrzesień, 

6073-3 


(KOMUNIE 


„PRZEWÓZ 


| 
| 


f 
| 
j 


POCZ 


z Gnią 28, lipca 1928 


SKRADZIONE dokumenta wojskowc i o- 
sobiste na nazwisko Januszke Rudolf, 
unieważniam. 6090-3 


FUTRA wazalkie wykonuje steraaniie, gu- 
stownie, sumiennie -- dogodne spłaty 
Pracownia Futer Karola SŚchfrera. Se- 
uatorska 10. 6067-10 


SAMOCHÓD ciężarowy, 
oddam w najem zę umiarkowanem wy- 
nagrodzeniem. Zgłoszenia pigerune: Ge- 
neralna Ekspedycja Ogłoszeń, Legjo- 
nów i. pod „Umiarkowanie. 6086-4 


ROZŁAM wśród lwowskich wiezzycieli. 


Tworzenie ruweg» „Powsze'unegy Stu- | 


warzyszenia Obrony  Poszsodowanych 


Wojną i Waloryzacją'. Poparcie nosłów. | 
Szczegóły poda nadzwyczajne wydarie | 


„Gazety Społecznej”, Lwów, Peiczyńska 
5a. (25.000 numerów okazowych wysyla” 
my bezpłatnie). 6074 


MORSZYN Zdrój 


Pensjonat Jarkunów naprzeciw sta- 

cji kolejowej blisko zakładu ką- 

pielowego, poleca słoneczne po- 
koje oraz kuchnię facho vą. 


Kupujcie wyrost wa labryca! | 


Za Zł. Kznspy, stomany, futę'e, mąte” | 


racy, garnitury salonowe, kapy, 
narzuty, firanki, portjoy it. p 
Mekie dębowa, jąsien owe, 
poręczycielą także na prowincji 


tygod. „F AMETA“ 
Spka z ogr, DOr. LWÓW, WRASICHIGH 18a, 


OSTRZEGAM, 


żę pos, zone na rynek handlo nie- 
m ecko row-ry D m nt pi są tdznłycz- 
na z rower.m Św.ątowej sławy marki fran- 
„uski.] . DAMANT , kió.e nabyć można 
wyłącznie u znanai ENI 
MALWINA ROSENMAN 
Lwów, Jaglelloń ska 17 Tol. 17 28. 
Zle ena z prowincji odwrotnie. 


TY I TOWAR w. 


czterotonowy | 


for- i 
nierowape sprzedane każdamu bez ; 


Pan.olie 
I Tenisowa 


idealnie czyści 
i odśw eża 
tylko 


„Skinol 


| płócienze 
| 
| pióitna” 
| 
| 


w Kołe ach: Db ałym, Ji 


NA KIEROWNIKA 
w.ększego personalu 


poszukuje się buehaliera o pierwszorzęd. 
nych kwalifikacjach w wieku od 30-tu 
do 40-iu lat. Pożądana znajomość języ- 


szarym i bronzowym. 


mo nag „ją Wszędzi 


| ków niemięckiego i angielskiego. Oferty 
| z podanie wymaganej płacy i curricu- 
| Ium vitae należy skierować do admini- 
] 
I 
2 


6085-2 


stracji pisma pod „1928“. 


4 w TO ET ASRASA 
aaa AP.KOWALSKI 


| pn Aka n ET EEEE | 
F zedaż na dogodne spłaty! 
i 


Maszyny 


do szycia 
| iramcf.ny 
: Rowery 
Wirówki 


m'eczna 
| części składowe tychże. 
Przybory do k,owleczyzny | robót ręcznych 


Własny warstat napraw 


Meksańdar Malmon 


LWÓW, UL. WAŁOWA 11a. 


z MOŚWICH EWATRAKTÓW 
ow 


EPE AA ADLN, 


GÖNEIMINNA A I TOWARFTYA 
sTYTANY” Łwów. w. WI 


rw 
NICKA È, aETEŁ 


Wydział Powiatowy w Trembowli ogłasza 
KONKURS 
na posade sekreiarza Rady powiatowe. 
Stopień służbowy zależnie od kwalifikacji 
i umowy. 
Wymagane w myśl slarziu: 
a) ukończono siydja, prawnicze, 
b) jadnęrarznua praklyka przy wiudzawiw 
saaarządowych Jub państwowych. 
Podania zaopatrzone dowodem wy- 
ksziałcgnią, Świadectwagui z dotychezaso= 
wej działajności i dokładuem  curiculum 
viae należy wnosić do dnia 31. lipca 1528, 
Z Wydzialu powiatowego. 
komisarz rządowy: 
Starosli Rad m. p. 
641 -3 


| 

I 

| 

aiea ŚĆ V 

; EE RAET 
| 


Str. 6 „GAZETA PORANNĄ” > dow 20, ljea 1938. Nr. £568 


©> ENSACYJNIE POTANIAŁO w ŹRÓDLE POŃCZOCH mF- RYNEK 4 4. 


oto dowód: Pończochy „B-mberg" gwar. trwałe 5'50. Pończochy Flor franc. w 30-tu kol. a/3100% 2585, a aN 
3:65 i 4740 oraz BIELIZNA damska, “TOREBKI, SWETERY, REK A- TYLKO POD 14- TYM w RYNKU 
p > SK AR. ETKI, KRAWATKI mE ih A BEZCEN 8 


1 | ŁÓŻKO polowe z materacem „Pate ZB | OFICERSKIE, studenckie czapki L. b. Sa- 

l l zł. jest ideałom przy bi aku mi eisa, ta pak, Lwów, AD 3. 5312-40 

a re amy bryka ZAKS. Łyczakow :: SB) IIEE5 6 CHBA | - a 2 

+ e pnÓk £ wineję wysyłam pocztą za zaliczka | ERYCZNE i zastarzałe 
spizeda e za bezcen przez miesiąc lipiec i sierpień | | AK” sA l CHOROBY WEN 


skórne, neurasłenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tel. 55-20. 


Specjalista chorób wenery- 


GRAMOFONY, PŁYTY || ans omon um mó 


2 | I KOSMET. 
i instrumenty muzyczne | DR. HENRYK SPUND - FISCHER 


MELODI 55 Lwów, Kopernika 5 | b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermo- ' sznych i aa GH ied 
rL PSE lm Badia, Piadas i Wisais rei Dr, J MUND © SE mi viot 
£ | a zagranicy i ordynuje od 9—1, 3—7 pl. Ma- : 
Uprasza się oglądać ceny wystawowe. | i 10, II. p, drugie wejście od ul, Su- ; ordynuje od 8 10 2-6, w niedzielę od 
bieskicgo 2. Tel. 51-66. 9-1. Lwów, ASNY nA 1. róg Filsudskiego 
z F EKALNIE SEPARATKOWE. e 
Powiatowa Kasa Chorych w Rawie Ruskie; ogłasza BĄCZERALNIE „aid | Forha 


KONKURS 


ua posadę £ buchaltera b'lansisty, likwidetora, 
2 urzędnika do działu egzekucyjnego. 
Warunki: 
1. Obywatelstwo polskie, | 
2. Nieprzekroczony 40 rok życia, | 
3. Wykształcenie fachowe. 
Pracown cy Kas Chorych mają pierwszeństwo. 
Warunki wedle umowy. | 
Podania wraz z dokumentami należy wnosić do 1/8 b. r. na ręce | 
Zarządu Pow. Kasy Chorych w Rawie Ruskiej. 


Dyrektor: Słoniowska. Przewodniczący: Dr. Hersche5rłer 


ZNACZKI DLA rSOwW nna 
ada A wyrabia M | Minaraing naturalną wodę stołową 


FR: Andrzej eris | „D EW A JTIS“ 


Warsztaty: SZEWCZENKI Loi 
Biuro: SŁOW CKIEGO L. 4 | polecaną przez lekarzy, i 
wysyła Zarząd Dóbr „PACYXÓW*“ | | 


i p. Stani.ławów lub Centrala: Lwów, | | 
NA RATY. ZA GOTÓWKĘ. : CCG LEYTE WERE 


PODCZAS WAKACJI. „pi Marjacki 10. j | oD pót wieku DOWSZĘGHNIE NITR A em E A 
Meblo wszelkiego roäzaja po cenach znacz- | E 
nie zniżonych Witi | | CRY ARRS cerę. — Niezbędny środek toaletowy 


3 w każdym domu. -— Konieczny po go 
STEIL i SKA ST GÓRSKIEGO leniu. — KREM LANOLINOWY 


ze znakomicie udelikatnia ręce. 
== Żądać wszędzie. === 
LABORATORJUM ST. Gó RSKI, WARSZAWA. 


aia WODĘ, VICHY 


Lwów, Kazimierzowska 28. | 


| NA RATY. I ZA GOTÓWKĘ. | 
rel. 33-59 6033-3 


WELKA OKAZJA GOADNOFOJOWA!!: 


Trwająca aż do 15. sierpnia 1928 r. 


= 


APARATY Z GŁOŚNIKAMI PO 95 i fo) Z « WYSTRZEGAJCIE SIĘ 


| wód przygotowanych sztucznie mianujących 
PŁYTY „PARLOPHON* 25 cm. +O Zł. 5— TE 
POLECA TYLKO ZNAYA FIRMA: K tulka chatu. | A Po yt im. 
ę a nkuruję nia ı lecz » tow t ć 
„E c H o“ eS Wicton 27 dE % $ OTO MANY > 5 zł Fo ele do skład 45 zl, Materace od 84 t, 


łóżka patentowe, Narzuty, kapyi t.p poleca: 
E, | E or, bu 1 Sobi.sisgo 21 Za goto "kę I na opaty od B zi 


| p [T" SUPERT SFATY: kostne i fosforowo-azotowa, MINERALNE i amoniakalna 
53 © S REFORMFOSFATY: kostne i mineralne od 18 do 26%, P: Q;!! 


1 Z 2 sprężyB ~- „. . Zł 180— | r 
f; amon a A A A A u atk 
cigs „ MO=; 
3 kuferkowy ciemno lębowy 3 sproż s 11:— V 
= = fasung- „bowy 2 apręż. ITO- 
= 3 E à u s 140: | 
a d a "e ROM 40 - | l z marką Wichy-Btat 
» > 1 > „ S5— 
s Oraz 5 NEJ m woda bezwzglednie naturalna | 
= ubowy = p 7 - + 190'-— | GOW O OC O O 
. A p i -'. ~ ,10— czerpuna w Vichy pod kontrolą Rządu Francusuiego 
Š z = per z 100- 


x TOMASYNY: „Columeta“ — „GWIAZDA, i inne krajowe i zagraniczna 
FABRYKA HAWGZÓW SZTUCZNYCH SOLE potasowe i KAINIT -- AZOTNIAK — SALETRA (Chorzowska) amonowa, 
MĄŻ PANEM DOMU. z S chilijska — SIARCZAN amonowy, Wapno nawozowe palone i mielone 
—A ea poroda się z żoną? SE, "AŻ" e avg FOSFORYTY palone i imielone (CaO i rozp. P, O.). (97% CaO) — Wapno budowlane, 


--- Tak, tak, znowu jestem głową 


dok! EM | BATOREGO 32,1.p. Tejet 50-68. |  |oooawawagonowo: aenn 


Dostawa wagonowo i detajlicznie po cenach fabr. na naidogod. warunkach kred. 
— Dodaj. obandażowaną głową do- 


mu... 


CENY OGŁOSZEŃ: miezny itd.) 60 gr., za wiersz 1-szpalt. | posady 3 gr, 
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy | milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach | 285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł, | Kolamny ogłoszeniowe są podzielone na 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy : cała strona tekstowa 459 zł, cała strona | S lamów (szpalł), tekstowe na 4 
stem 12 gr. za wiersz 1-szpalf. milime- (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. | pod nagłówkiem (1.sza) 570 zł. Ogłosze- (szpalty). 


cała strona ogłoszeniowa | przekazów nie Lonifiknjemy. — Uwagat 


trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr, | drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- . uia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za PRENUMERATA miesicęerazy 

za wiersz 1-Szaplt, milimetrowy (szer. | ne agłoszenia kapno i sprzedaż za słowo | ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem, ugło | Z dostawą na miejsce lub prze- 

60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz | 12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, | szenia osobno stojące I bez numern doli- | sylką pocztową e s a » SŁ 834 
1-8zpali. milimetrowy (Szer. 60 mm.) w | korespondencje 12 gr., prywatne za slo- . czamy 25 proc. Odpawiedzialności za ter- | Bes dostawy . « + ẹ e è a È 4859 
tekścic (kronika, repertuar, dział ekano. | wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub ; minowy drok nie przyjmujemy. Porta | Za granicą .... «o » EL 7.00 


a z EE EE 0 Z EE W 
EE e e i Z a 


Z drukarni Spółki wydawnięzej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J: PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Qdp. red, SIEFAN KIUŁYŁABOWSKI 


